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BIURO REDAKCJI; 

K ra k ow sk ie -P rzed m ieśc ie

Nr. 415.
Artykuły nadsyłane do zamieszczenia w Dzienniku, nie 

zwracają się.

Pismo Urzędowe, Polityczne i  Naukowe.
PRENUMERATA:

w B i u r z e  R e d a k c j i  
Nr. 415.

Oraz na wszystkich Stacyach Pocztowych w Cesarstwie 
i Królestwie.

Prenumerata w Warszawie:
R ocznie Rs. 8 . - Półrocznie Rs. 4 . - K w artalnie Rs. 3.

N um er pojedynczy kosztuje kop, o-__________

Czwartek, 3 Października 1861.
Prenumerata na Prowincji:

R ocznie Rs. 9 k. 20.'— Półrocznie 4 k. 60.— K w artaln ie Rs. 2 k. 30. 
Za przesyłkę w  kopertach K w artalnie Rs. 1.

SPIS RZECZY.

CZĘŚĆ URZĘDOW A. — Wiadomości urzędowe 
z Królestwa.

CZĘŚĆ NIEURZĘDOW A. -  Dawna rota przy­
sięgi od żydów wymagana, podług Vol. Le- 
gum, oraz wykaz statystyczny ludności żydo­
wskiej w stosunku do ludności chrześciańskiej 
w Królestwie.

Mowa Prezesa .Trybunału Handlowego.
Artykuł z „Inwalida Ruskiego” o zniesieniu mun­

durów studenckich-
Wiadomości' zagraniczne.
Wiadomości rozmaite.
Jnrisprudencja Warszawskich Departamentów 

Rządzącego Senatu.
Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
Kolej żelazna.

Obwieszczenia.
RZECZY NAKOWE. — Pogląd na teorją lcode- 

xową jako też naukową o nieważnościach pra­
wnych i cywilnych. (Dokończenie).

CZĘŚĆ UR ZĘDO W A.

R O Z K A Z

do Zarządu, Cywilnego Królestwa Polskiego.

W  W arszawie dnia 5 (17) W rześnia 1861 i .
I .  P r z e z  P o s t a n o w i e n i a  p . o . N a m i e s t n i k a  

K r ó l e s t w a .

W  Kancelaryi Rady Stanu Królestwa.. -M ian o ­
wani; Podsekretarz klasy Ii-ej, Kancelarii Rady 
Stanu Em il Pacqueret, p. o. Podsekretarza klasy 
I-ej; spadły z etatu Rysownik klasy Ii-ej, b. iva - 
celarji Heroldji Królestwa Adam Domagalski, Pod 
sekretarzem klasy H-ej; Referent Komisji Rządowej 
Spraw Wewnętrznych W iktor Slolyhwo , i Sekre­
tarz Kaucelarji Rady Stanu Miclial Rogoziński, 
p. o. Sekretarzy Referentów.

II. P r z e z  P o s t a n o w ie n ia  R a d y  A d m in i­
s t r a c y j n e j .

IV Wydziale Komisji Rządowe/ Spraw  We­
wnętrznych. Otrzymuje urlop za granicę: Urzę­
dnik do szczególnych poruczeń przy Dyrektorze 
Głównym Prezydującym w Komisji Rządowej Spraw 
Wewnętrznych Jan  Andnjcw, na dni 28.

IV Wydziale Komisji Rządowej Sprawiedliwo­
śc i.—  Otrzymują urlop za granicę: Pisarz Aktowy 
Królestwa Polskiego Józef Noskowski na miesięcy 
2 i Podprokurator Sądu Policji Poprawczej Powia­
tu  Warszawskiego W ydziału I, W iktoryn Dohrs/ci 
na dni 2 9 .—Uwolniony od służby; dla dobra słu­
żby: Sędzia Pokoju Okręgu Bialskiego Xaweiy

L 'w 'W y d z ia le  Komisji Rządowej Przychodów i
Skarbu    przeniesiony dla dobra służbj. Radca
W ydziału Skarbowego w Rządzie Gubernialnym 
Radomskim Leopold Kesler, na takiż urząd w Rzą­
dzie Gubernialnym Warszawskim.

W  B anku Polskim. — Otrzymuje urlop za grani- 
nicę: Prezes Banku Polskiego, Radca Tajni Niepo- 
kojczycki, na dni 29.

IVe Władzach Towarzystwa Kredytowego Ziem­
skiego. — Otrzymuje urlop za granicę: Radca Ao- 
mitetu Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego Igna­
cy Ilum tlicki na rok jeden. „

W  Wydziale Komisji Rządowej !/ .
Ugijnych i Uświęcenia Publicznego. n , V
urlop za granicę: Nauczyciel Hygieny w Szkole 
W j fez^ Żeńskiej Rządowej w Warszawie, Doktor 
Medycyny Henryk Łuczkiew icz, na tygodni szeso.

III. P r z e z  r o z p o r z ą d z e n i a  K o m i s j i  R z ą ­

d o m 7 y c h  i  W ł a d z  O d d z i e l n y c h .

W  Wydziale K om isji Rządowej Spraw We­
wnętrznych. — Mianowani: Członek Rady Wycho­
wania publicznego Radca Stanu Krzyżanowski, P re­
zydującym w Radzie Szczegółowej Szpitala Śgo J a ­
na Bożego w Warszawie,--D a n ie l Jende, Prezydu- 
dującym w Radzie Szczegółowej Szpitala Ewangieli- 
ckiego w Warszawie; Referenci Komisji Rządowej 
Spraw Wewnętrznych Aleksander A akowski, człon­
kiem Rady Szczegółowej Szpitala S-go Rocha 
w Warszawie, i Benedykt Aleksandrowicz, człon­
kiem Rady Szczegółowej Instytutu S-go Kazimierza 
-w Warszawie; Gustaw Rem bieliński, Józef Kaszel, 
Józef Bogusław ski, Lucjan Zaleski, członkami Ra­
dy Opiekuńczej Zakładów Dobroczynnych Powiatu 
Stanisławowskiego; Rejent Okręgu Rawskiego Piotr 
Grotowski, Stanisław W ylazłoirski, członkami Ra­
dy Opiekuńczej Zakładów Dobroczynnych Powiatu 
Rawskiego; Inżynier Pou7i:itu Sieradzkiego Jan 
Szanser, członkiem Rady Opiekuńczej Zakładów 
Dobroczynnych Powiatu Sieradzkiego; Rachmistrz 
Ubezpieczeń Powiatu Gostyńskiego Ferdynand Ptd- 
szyńs/ci, członkiem Rady Opiekuńczej Zakładów 
Dobroczynnych tegoż Powiatu; Filip S u sk i  Prezy- 
dującym w Radzie Szczegółowej domu schronienia 
w Grójcu; Adjunkt Sekcji Prawnej Rządu Guber- 
nialnego Radomskiego Jan Kredy/c, członkiem Ra­
dy Opiekuńczej Zakładów Dobroczynnych Powiatu 
Radomskiego; Rejent Okręgu Sandomierskiego Ka­
zimierz Stępowski, Rachmistrz Ubezpieczeń Powia­
tu  Sandomierskiego Józef Jordan, Nadzorca etato­
wy Szkoły Powiatowej w Sandomierzu Antoni Std- 
brornki, Poborca Kassy Powiatu Sandomierskiego 
Paweł Popławski, członkami Rady Opiekuńczej Za­
kładów Dobroczynnych Powiatu Sandomierskiego; 
Józef Mejsel, Teofil Szyc, członkami Rady Opie­
kuńczej Zakładów Dobroczynnych Powiatu Mie­
chowskiego; Baron Rajski-Eckmiihl, Ludwik Bajer, 
członkami Rady Szczegółowej Szpitala S-go Miko­
łaja w Busku; Karol Vetter, członkiem Rady Opie­
kuńczej Zakładów Dobroczynnych Powiatu Lubel­
skiego; Celestyn Piasecki, Rachmistrz Powiatu Lu­
belskiego, Edmund Nosarzewski, członkami Rady
S zczeg ó ło w e j Szpitala S-go Jana Bożego W Lubli­
nie; Władysław Biernacki, Teoder S n u ci’, W łady­
sław Hr. Z uluski, Wojciech Krzanowski, Edward 
Fanschuve, Kajetan Kraszewski, członkami Rady 
Opiekuńczej Zakładów Dobrbczynnych Powiatu 
Radzyliskiego; Rachmistrz Powiatu Siedleckiego 
Stanisław Rzepecki i Budowniczy tegoż Powiatu 
Karol Rapczyński, członkami Rady Opiekuńczej 
Zakładów Dobroczynnych Powiatu Siedleckiego; 
Jan  Kacperowshi, członkiem Rady Opiekuńczej Za­
kładów Dobroczynnych Powiatu Zamojskiego; Jan 
Tscherner, Lekarz Szpitala Wojskowego w Zamo 
ściu Ludwik Szm idt, Karol hask i \ Inspektor Po
lici i ill. Z a m o ś c i a  Aleksander Szczygielski, człon­
kami R a d y -  S z c z e g ó ł o w e j  d o m u  schronienia w  Za­
mościu; Pisarz Sądu Pokoju Okręgu Pułtuskiego, 
Józef Polkowski, emeryt Antoni Mierzejewski i Bu­
downiczy Powiatu Pułtuskiego Józef Górski, człon­
kami Rady Opiekuńczej Zakładów Dobroczynnych 
tegoż Powiatu; Wacław Zieliński, Obrońca Sądu 
Pokoju Okręgu Lipnowskiego; Teofil Kozłowski, 
Wawrzyniec Engestrilm, członkami Rady Opiekuń­
czej Zakładów Dobroczynnych Powiatu Lipnowskie­
go- Prezes Trybunału Cywilnego Gubernji Płockiej 
Radca Stanu Wincenty Hebda, Prezydującym-w Ra­
dzie Szczegółowej sali Ochrony w Płocku; Poborca 
Kassy G u b e r n i a ln e j  Płockiej Adolf Messner, Budo­
wniczy G-uborilialny Stanisław Jaroszewski, człon­
kam i'te jże  Rady Szczegółowoj; P rokurator Króle­
w s k i przy Trybunale Cywilnym w Łomży Antom 
Toltyzewski, członkiem Rady Opiekuńczej Zakła­
dów Dobroczynnych Powiatu Łomżyńskiego; Eme­
ryt Grzegorz W istowały, Inżcnier Powiatu Sejneń­
skiego Konrad Leśnik, Ekspedytor Poczty w Szy­
pliszkach Stanisław Dogiel, członkami Rady Opie­

kuńczej Zakładów Dobroczynnych Powiatu Sejneń­
skiego; Tomasz Wolski i Kontroler Skarbowy Okrę­
gu Kalwaryjskiego Franciszek Łuszczewski, człon­
kami Rady Opiekuńczej Zakładów Dobroczynnych 
Powiatu Kalwaryjskiego; Doktór Medycyny W il­
helm Lubelski, Lekarzem Ordynującym w Szpitalu 
Dzieciątka Jezus w Warszawie; Lekarz klasy I-ej 
Mateusz Rothwand, Lekarzem Ordynującym w Szpi­
talu Starozakounych w Warszawie; Magister F ar­
macji Adam Zaw adzki, Zarządzającym Apteką 
Szpitala S-go Łazarza w Warszawie; Doktor Medy­
cyny Antoni Rymarkiewicz, Lekarzem Szpitala 
Starozakounych w Kaliszu; Lekarz wolno-prakty- 
kujący, Heljodor Muliewicz, Lekarzem Szpitala 
Najświętszej Marji Panny w Częstochowie; Doktór 
Medecyny Michał Gawroński, Lekarzem Szpitala 
S-go Tadeusza w Ciechocinku; Lekarz wolno-pra- 
ktykujący Józef Dworzaczek, Lekarzem Szpitala 
S-go Mikołaja w Łęczycy; Lekarz klasy I-ej, Adam 
Bewoe, Lekarzem Szpitala S-ej Katarzyny w Szcze­
brzeszynie; Doktor Medecyny Franciszek Gawroń­
ski, Lekarzem Szpitala S-go Jana w Miechowie.

Uwolnieni od służby: Na własne żądanie: P re­
zydujący w radach szczegółowych: Szpitala Ś-go 
Jana Bożego w Warszawie, Radca Stanu Janusz 
Rostworowski, i Szpitala Ewangielickiego w W ar­
szawie, Radca Stanu Teodor Heinrich; Członek 
R ady opiekuńczej domu przytułku starców i kalek 
w Górze Kalwarji Ludvyik Kolnarski; Członkowie 
Rad Opiekuńczych Zakładów Dobroczynnych: Po­
wiatu Warszawskiego: Ludwik Kolnarski, Alexan­
der Gliński, i Ludwik Rosman; Powiatu S tanisła­
wowskiego: Ludwik Dąbrowski, Józef Żym irski, 
W alenty Jaiw iński, i Ewaryst Mejer; Powiatu W ło­
cławskiego: Tomasz Wolski, i Stanisław Przed­
pełski;  Powiatu Łowickiego: Karol Zabłocki; Po­
wiatu Rawskiego: August Frezer, i W incenty Ja­
worski; Powiatu Sieradzkiego: Teobald Zakrzew­
ski;  Prezydujący w Radzie Szczegółowej Szpitala 
Ś-go Alexandra w Radomsku Felix  Soczołowski; 
Członek Rady Szczegółowej Domu Schronienia 
w Grójcu Tomasz Willcoński; Członek Rady Opie­
kuńczej Zakładów Dobroczynnych Powiatu Radom­
skiego Jan  Stockmann, Prezydujący w Radzie Opie­
kuńczej Zakładów Dobroczynnych Powiatu Opo­
czyńskiego Antoni Bykowski; Członek Rady Opie­
kuńczej Zakładów Dobroczynnych Powiatu Mie­
chowskiego, Jan  Kryszkier; Członkowie Rad Szcze­
gółowych: Szpitala Ś-go Mikołaja w Busku P iotr 
ItomiszcwSM, i Bolesław Łuniew ski;  Szpitala S-go 
Jana B o ż e g o . w Lublinie Adam Kaliński, i Antoni 
Orzechowski; Członkowie Rad Opiekuńczych Za­
kładów Dobroczynnych Powiatu Radzyńskiego: Jan 
Goch, Stanisław Szlubowski, August lir. Zamojski, 
Roch Jasieński i Józef K uczyński;  Powiatu Zamoj­
skiego: Felix 'żukowski; Członek Rady Szczegółowej 
Szpitala S-go Łazarza w Zamościu Jan TbcAerner; 
O c W lc o .v io ru d  O plełm iłezyoh ZakładÓwDobroCZyil- 
nych: Powiatu Pułtuskiego: Jan P ią tkow sk i i Stani­
sław Jaroszew ski; Powiatu Lipnowskiego: Ludwik 
Pawłowski; Prezydujący w|Radzie Szczegółowej Sali 
Ochrony w Płocku, Radca Stanu Alexander Noiń- 
s/ci; Członkowie Rad Opiekuńczych Zakładów Do­
broczynnych: Powiatu Łomżyńskiego, Alexander 
Grekowski; Powiatu Sejneńskiego, Jan Hoffmann; 
Powiatu Kalwaryjskiego, Alexander Trojanowski; 
Zarządzający Apteką Szpitala Ś-go Łazarza w W ar­
szawie Karol Bichler; Lekarz Ordynujący w Szpi­
talu Starozakonnych w Warszawie, Asesor Kole- 
gjalny, Doktor Medycyny Lówenglik; Lekarz Szpi­
tala Starozakonnych w Kaliszu Bernard Redlich; 
Lekarz Szpitala Najświętszej Maryi Panny w Czę­
stochowie Julian Kalinka; Lekarz Szpitala Ś-go 
Jana w Miechowie, Asesor Kolegjalny Józef Buh­
ner.

II' Wydziale Komisji Rządowej Przychodów i 
Ska rb u .— Mianowani: Adjunkt Jeomctra przy Ko­
misji Rządowej Przychodów i Skarbu Ignacy Ja­
miołkowski, Jeometrą tejże Komisji; Aplikanci 
Miernictwa: Kazimierz Antuszewicz i Władysław

R a jsk i , Adjunktami M iernictwa; Dymisjonowa­
ny Żołniferz, Wojsk Cesarsko-Rosyjskich, Józefat 
Krajewski, i Strażnik przy Administracji Docho­
dów Skarbowych Tabacznych^ Jan  Sturgolew ski, 
Podrewizorami Młodszymi Administracyi Docho­
dów Skarbowych Tabacznych.

W  Zarządzie Warszawskiego Wojennego Jene­
rał-Gubernator a. —  Mianowany: Adjunkt Komisa­
rza Cyrkułu Policji Wykonawczćj m. Warszawy, 
Seweryn Zaniewicz, Komisarzem Policji Śledczej 
w Zarządzie Obcr-Policmajstra tegoż miasta.

W  W ydziale nieograniczenie Urlopowanych 
przy D yżurstwie X-go Okręgu S tra ży  Wewnę­
trznej. — Przeniesiony: dla dobra służby: Urzędnik 
Kancelaryjny Sekcji Inwalidów i W eteranów Pol­
skich, Honory Filipski, na takiż Urząd do W y­
działu urlopowanych przy Dyżurstwie X-go Okręgu 
Straży Wewnętrznej.

Zmarły wykreślony zostaje z listy Urzędników. 
Jeom etrą przy Komisji Rządowój Przychodów i 
Skarbu Ludwik Chudzyński.

p. o. Namiestnika, Jenerał-A djutant
(podpisano) Hrabia Lambert.

—W  wykonaniu rozkazu JW . p. o. Namiestnika 
Królestwa, opartego na odezwie m inistra spraw 
wewnętrznych, podaje się do wiadomości dymisjo­
nowanym wojskowym niższych stopni, ażeby każdy 
z nich, który otrzym ał znak zasługi orderu Ś-tej 
Anny za la t 20 służby nieskazitelnej w r. 1833 
pod Nr. 184,088 i następnemi do 192,112, prze­
słał do kapituły orderów w St. Petersburgu przy 
prośbie na prostym papierze, oryginalną dymissję 
z wyrażeniem, z której kassy powiatowej życzy so­
bie pocie: „ć pensję, a to dla wydania zarządzeń 
celem następnego jej wypłacenia.

Komisja Rządowa Spraw W ewnętrznych.— Za­
rząd Głównego Inspektora Służby Zdrowia. — Na 
zasadzie decyzji Rady Administracyjnej z d. 23 
Sierpnia (4 Września) 1857 r., dozwolonem będzie 
w roku bieżącym podobnie jak  w latach zeszłych, 
po jarm arkach jesiennych, to jest: poczynając od d. 
1 (13) Października r. b. sprowadzać z Cesarstwa 
bydło rogate, dla postawienia go na opas przy go­
rzelniach tutejszego kraju, i bydło takie po zatrzy­
maniu go pod obserwacją weterynaryjną tylko przez 
godzin 24 przy wejściu w obręb Królestwa, będzie 
mogło odbyć dodatkową kwarantannę, dla uzupeł­
nienia dni 21 w tych miejscach, w których pozo­
stawać ma na opasie.

Dozwolenie takowe odnosi się jedynie do partji 
nie mniejszych jak  sztuk 50. Służy ono ogółowo 
dla gubernji Lubelskiej, jako bliżej punktów W ło­
dawy i Puszkowa położonej; właściciele zaś bydła 
mającego się stawiać na opasie w innych guber-
njach, uzyskiwać mają wyjątkowe upoważnienia Ko­
misji Rządowej Spraw Wewnętrznych.

Podając o tem do powszechnej wiadomości, Ko­
misja Rządowa uprzedza, że dła zabezpieczenia od 
przeniesienia zarazy przy obserwacji 21-dniowej 
odbywanej na samem miejscu postawienia bydła na 
opasie, mają być z mocy powołanej decyzji Rady 
Administracyjnej przedsiębrane następujące środki 
ostrożności:

a. Partje bydła rogatego przeznaczone na opas 
po obserwacji wstępnej w Włodawie lub Łuszkowie 
przez godzin 24, przeprowadzane będą pod konwo­
jem delegowanych do tego W eterynarzy, aż na sa­
mo miejsce, gdzie pozostawać mają na opasie. P ar­
tje wszakże przeznaczone do miejsc leżących blizko 
m. Łukowa, mogą iść bez konwoju weterynaryjne­
go traktem  wołowym, tak jak  partje na rzeź prze­
znaczone, a z Łukowa dopiero odprowadzane będą

przez tamecznego W eterynarza Rządowego, aż na 
miejsce opasu.

b. W  drodze bydło to nie ma być dopuszczane 
do żadnej styczności, ani z bydłem miejscowem, ani 
z innemi partjami sprowadzonego bydła, nie ma też 
zatrzymywać się we wsiach, miastach lub przy 
karczmach i młynach, chyba tylko w oddaleniu 
przynajmniej o 300 stóp od zabudowań.

c. Po przybyciu na miejsce opasu, umieszczone 
być winno w oddzielnych stanowiskach, które zo­
staną opieczętowane dla uzupełnienia czasu obser­
wacji dni 21. Dopełnione to będzie w taki sani 
sposób, jak  przy odosobnieniu bydła w miejscach 
grassowania księgosuszu; to jest: za pomocą drąż­
ków7 przytwierdzonych do wszystkich wchodów, tak 
aby bydło przez nie przechodzić nie mogło, a lu­
dzie dla podawania karmu i oprzątania obory wol­
no mieli przejście.

d. Do bydła tego przeznaczeni być winni ludzie 
którzy żadnej styczności nie mają z bydłem miej­
scowem, a prócz tego przez cały przeciąg obserwa­
cyjnego terminu wzbronionym ma być przystęp do 
niego innym ludziom.

e. W  razie okazania się księgosuszu podczas 
prowadzenia rzeczonego bydła, jako też podczas 
pozostawania pod opieczętowaniem, sztuki chore 
natychmiast zabite i zakopane być powinny, a ter­
min 21-dniowy obserwacji od tego czasu liczyć się 
znow7u zacznie,

f. Zdjęcie opieczętowania po upływie 21-dnio­
wej obserwacji nastąpić ma nieinaczej, jak  po prze­
konaniu się przez W eterynarza lub lekarza dele­
gowanego, iż cała partja  nie okazuje żadnych obja­
wów księgosuszu, poczem bydło to drugą cechę bę­
dzie mieć przyłożoną.

g .  Dla zapewnienia ścisłego zachowania wyżej 
wyłożonych warunków, odebraną ma być odpowie­
dnia deklaracja od stawiającego bydło na opas przy 
własnej gorzelni. Gdyby zaś właścicielem takowego 
bydła był handlarz, i oddawał tylko bydło swe na 
przekarm obywatelowi ziemskiemu, podobnaż de­
klaracja od każdego z nich ma być ściągniętą.

Koszt delegowania W eterynarzy z miejsca ich 
pobytu do Włodawy lub do Łuszkowa i napowrót, 
tudzież dyjety przez cały czas delegacji, zaspokojo­
ne zostaną z ogólnych funduszów kwarantannowych 
i bynajmniej ciążyć nie będą właścicieli bydła, do 
których należeć ma tylko dostarczenie podwody pod 
W eterynarza, tam i napowrót, tak  przy samem 
przeprowadzaniu bydła, jak  przy zjeździe dla jego 
odpieczętowania po ukończonej obserwacji.

Pod żadnym zaś pozorem, jakiebądź wynagro­
dzenie od właścicieli bydła przez delegowanych 
W eterynarzy, wymaganem być nie powinno.

Komisja Rządowa Spraw Wewnętrznych, ma na­
dzieję, że pp. właściciele ziemscy, którzy korzystać 
będą z powyższego upoważnienia Rady Administra­
cyjnej, nie omieszkają dołożyć ze swej strony sta­
rań, aby uniknąć przyczynienia się do rozszerzania 
księgoszu i dla własnego oraz ogółu dobra, śćiśle 
zachowywać zechcą ostrożności, które za konieczne 
uznane zostały.— Warszawa, d. 15 (27) W rześnia 
1861 r. — Z upoważnienia D yrektora Głównego 
Prezydującego, Inspektor Główny Służby Cywilno- 
Lekarskiej: Rzeczywisty Radca Stanu, Kochański.

Nadeszłe do Komisji Rządowej Spraw Wewnętrz­
nych doniesienia, przedstawiają w dalszym ciągu 
następujący obraz ruchu wyborczego w kraju:

Dnia 18 (30) W rześnia r. b., odbyły się wybory 
do Rady Miejskiej w Piotrkowie, do której powołani 
zostali na Członków: Dutkiewicz Adolf, Goldblum 
Natan, Grzędzica Ignacy, Z.ieliński Alexander, 
Kleszczowski Franciszek, Guliński Józef, Ks. Sku-  
p iń sk i  Klemens, Ilersz Finkelstein , Malicki Jan, 
Hozenberg Jakób, Szym ański Alexander, Tcho­
rzew ski W alenty. Na zastępców: Michalccki Jó-

RZECZY NAUKOWE.

POGLĄI)
na teorję kodexowy jako  też naukową o nie­

ważnościach praw nych cywilnych.

(D okończenie).

W zastosowaniu zasad tych, zachodzi mię- 
j., umowami zobopólnemi a rozporządzenia- 
ii jednostronnemi zasadnicza różnica w sku­
lach n ie w a ż n o śc i:  albowiem
3. Umowv zobopólne, nienaruszalnym prze- 

isom prawa lub dobrym obyczajom przeciwne, 
bo co do warunków lub zastrzeżeń w wy- 
[mywaniu niemożliwe, całkowicie upadają
zupełności są nieważne, żadnej ze stron nie 

bowiązują; zaś
4. Co do testamentów lub innych rozporzą- 

zeń wyłącznej własnej woli, warunki, rozpo-
jądzenia lub zastrzeżenia niemożliwe, lub me-
aruszalnym prawom, (leges) lub dobrym oby- 
zajom przeciwne, sa m e  tylko, w ścisłem swem 
graniczeniu, W *dc nie znaczące, za nieważne 
ą uważanemi, bez wzruszenia wszakże stano- 
rczych rozporządzeń testamentowych, a mia-
owicie hredis institutionis lub legatów. 
Rzymską teoryą tę przyswoił bez wszelkiej 

miany kodex cywilny francuzlu w dwóch ar- 
/kułach powyżej przytoczonych o i 900 sta- 
owiących jedyną ogólną i sterującą zasadę we 
,szelkich kwestyach p r a w a  materjalnego o nie­
ważność i jój skutki.

Przyswojenie to ntwierdzają rozprawy p 
lodawcze szczególniój nad artykułem b, mię 
zy Trybunatem przez AndriexiX a R a d ą  Stanu 
irzez [OlBBts, ja^0 jednego z redaktorów ko- 
lexowych; c0 Zû  do art. 900 przez Jauhert 
i zdaniu sprawy rryt>unatowi wyłuszczone ')•

*) Locre. T-1 434’ 482 ,417.— T. XI str: 437.

Z rozpraw  tych okazuje się, że Rzym skie jifs  
publicum  i F ran cu zk ie  I’ordre public, jedno  
i toż samo znaczą; a m ianow icie, że się  do tych 
nrzepisów  ustaw  lub u rząd zeń  praw odaw stw a 
cyw ilnego’ ściągają, k tó re  z oderw anćj zasady  
utrzym yw ania i p rze s trzeg a n ia  harrnonji or­
g a n ic zn e j  p raw odaw stw a w ogólnym porządku, 
ru ch u  i życiu spo łeczeńsk iem  kraju i iządu , j a ­
ko ca ło śc i jedno lite j uw ażanego, przez p ry ­
w atn ą  wolę dw ustronną lub jednostronną b a iu -
szonem i być n ie m ogą. . . .

Z ro zp raw  tych rów nież okazuje się, ze oba 
arty k u ły  te  w spólną m ają n a tu rę  i is to tę  i też- 
sam e cechy niew ażności. Co je s t n iew ażnością 
w um ow ach, toż sam o je s t  niew ażnością w ro z­
porządzen iach  jednostronnych , z tą  w szakże 
stanow czą w sk u tk a ch  różnicą: że zastrzeżen ia  
lub w arunki praw om  (lois) lub obyczajom  p rze­
ciwne, albo z n a tu ry  niem ożliwe, o ile w um o­
w ach zobopólnych zachodzą, też umowy zu ­
pełn ie  uniew ażniają  i niw eczą; o ile zaś w te ­
s tam en tach  się znachodzą, sam e ty lko za nic 
są  uw ażane , bez w zru szen ia  i un iew ażnienia 
zapisów  bądź uniw ersalnych  bądź szczegó l­
nych.

W szystko  to  zgadza  się  najzupełniej z p ra ­
wem R zym skiem .

Znaczenie, cel i ro zc iąg ło ść  obu artykułów  
6 i 900, jako  za sa d  uznaw aniu  nieważności 
przew odniczących i s te ru jący ch , Portalis zam ­
k n ą ł w treściw em  w yrażeniu, m ów iąc pod a r ty ­
ku łem  6: . ,

„ił consacre  le principal gni e s t la sauve- 
garde de la  m ora litó  e t de la  leg isla tion .

A rtyku ł ten  u tw ie rd za  zasadę, k tó ra  och ro ­
nę m oralności i p raw odaw stw a stanow i. ^

Lubo nad to  Portalis w objaśnieniu  pojęć 
i g ran ic  n iew ażności dodał, że praw em  publi- 
cznem, le droil public, je s t  to prawo, k tó re  bez­
pośredn io  więcej spo łeczność niż pryw atnych, 
praw em  pryw atnem  le droil price, to  prawo 
k tó re  bezpośrednio  więcćj p ryw atnych niż spo­
łeczności s ię  dotyczy; że uniew ażniam y umowy 
praw u  pub licznem u przeciw ne, lecz nie uw a- 
żniam y umów praw om  (lois) p rzeciw nych, k tó ­

re się do praw łub interessów osób prywatnych 
odnoszą; że z maxymy tćj wywodzi się znana 
różnica nieważności hezwzglęlnych, nullites 
absolues, które niczem pokrytemi być nie mogą 
i nieważności względnych nulites relatives, 
które excepcyami niedopuszczaności, fins de 
non rececoir usuniętemi być nogą: jednakże 
pomimo ogólnych zarysów tyci, któreby nie­
naruszalność praw a cywilnego,czyli przewagę 
dobra społecznego nad interesun prywatnym, 
w działaniach prawnych prywatnych wykazać 
miały, pozostaje nader wielka, cały ogól pra­
wodawstwa, wskróś przenikając: wątpliwość do 
rozwiązania: jakimże lub którynto przepisom, 
lub zasadom prawa cywilnego moc i potęga, 
prawa cywilnego, ju r is  publici duży; czyli ja­
kież to lub które to przepisy p-awa (lois) do 
zakresu porządku publicznego lienaruszalne- 
go, d"ordre public  należą, albonakoniec któ- 
reż to nieważności wyraźnie, lib niewyraźnie 
prawem przewidziane za bezwzględne absolues, ; 
a które za względne relativei poczytać po­
trzeba.

Tę to najważniejszą w całej nateryi tej kwe- 
stją wytknął powoływany Andieuc, sprawo- 
dawca trybunatu, w następując ch uwagach:

L’article redigć comme il est, nanque de pre­
cision et de clartó; ,aux lois Rii iutóressent 
l’ordre public et les bonnes iDeurs.... quelle 
est cette espece partieuliere e lois? et que 
est-ce qu’ interesser 1’ordre polic?... interes- 
ser łes bonnes moeurs? Ces exptssions peuvent 
paraitre suffisament intelligifces dans le di- 
scours ordinaire, mais elles msout pas assez 
prścises pour entrer dans la rćaction d’une łoi.

II y a plus: d’apres la redation on pourra 
done etre admis a prouver deant un tribunal 
que la łoi a laquelle la convntion attaquee 
sera contraire, n’est pas une >i qui intćresse 
l ’ordre public; ou bien si laconvention est 
contraire aux bonnes moeurs qi elle ne dćroge 
du moins a une lo i.”

Otóż pominąwszy przywieziony przez An- 
drieux  ostatni punkt, który • istocie żadnej 
nie rodzi trudności, podział la nieważności

bezwględne i względne, jako w sobie najwa­
żniejsze różnice kategoryczne obejmujący, ca­
łej teorji o nieważnościach prawnych cywilnych 
powinienby przodkować.

Już wyżej nadmieniono, że w stosunku do 
zobopolnych^lub jednostronnych działań pra- 
wnych, jeden i tenże sam wątek, jedna i taż 
sama cecha nieważności bezwzględnych, nulli­
tes absolues zachodzi. W poznawaniu więc tych 
nieważności, obojętną będzie rzeczą: czy przy­
kłady czerpanemi będą z kontraktów, lub z te- 
stamentówe.

Przytoczymy nastręczające się z rzeczywi­
stego toku społecznego rozporządzenia testa­
mentów.

Pewny dziedzic dóbr ziemskich, w własnej 
wytrwałej pracy i przemysłowych przedsię­
biorstwach, jako też w dobroczynności dla pro­
stego ludu zamiłowany, testamentem swym 
nadawszy włościanom, w tychże dobrach osia­
dłym wlasnosć  posiadanych przez nich gospo 
darstw i gruntów, zastrzegł: „że każdy w łaści­
ciel, na teraz i na przyszłość, któryby się do­
puścił kradzieży lub iunego występku z cudzą 
krzywdą, albo któryby wydzierżawiając grun­
ta, lub je cudzemi rękoma uprawiając, dochody 
gdzieindziej, nie w miejscu osiadłości przeży­
wał, ma utracić swą własność, z jej przejściem 
na jego sukcessorów; albo któryby w przecią­
gu jednego roku, był widziany trzy razy w sta­
nie umysłowej nieprzytomności z pijaństwa, 
ma zdać gospodarstwo żonie, lub komu zechce 
takowe przelać i za niezdolnego do utrzymywa­
nia własnego gospodarstwa ma bydź uważa­
nym.”

Lubo w całym kodeksie cywilnym, nie ma 
wyraźnego  zakazu takich i tym podobnych za ' 
strzeżeń; lubo powyższe zastrzeżenia, zmierza­
ją do ukształcenia moralnego prostego ludm je­
dnakże wszystkie są ze wszech miar i z wielu 
początkowań stanowczego praw a cywilnego  
bezwarunkowo nieważnem i.

Nieważność ta wynika z istoty prawa w ła­
sności, a mianowicie z art. 5 4 4 , poniekąd 
i z art. 545, kodeksu cywilnego francuzkiego;

z normalnego a nienaruszalnego porządku 
sukcesyjnego, a mianowicie z art. 718 i 731 
tegoż kodexu; z ducha prawa i przepisów
0 bezwłasnowolności, według kodexu cywilne­
go księgi I, z roku 1825, a nawet z zasad 
kodexów karnych, bądź z roku 1818 bądź 
z roku 1847. ł

Nadto, zastrzeżenia te, noszą na sobie pię­
tno niepraktyczności; zrządziłyby pomięsza- 
nie i nieład w obowiązującem prawodawstwie 
cywilnem, polegającem na wszechstronnem  
doświadczeniu wieków7; wkraczają w brew du­
chowi i roztropności tegoż prawodawstwa 
w zakres władzy legislatorskiej i są skutkiem  
moralno-idealnej utopii.

Nie ma potrzeby, nad tem dłużej się rozwo­
dzić; a ważniejszym z wielu względów będzie 
następujący przykład.

Tenże dziedzic dóbr ziemskich i testator 
zaprowadziwszy w dobrach swoich różne fa- 
biyki, a chcąc utrwalić ich byt ku dobru miej­
scowemu i powszechnemu, wydzielił z ogółu 
swych dóbr, nie tylko też fabryki, ale i dodat­
kowy fundusz z pewnych rocznych przychodów 
dominialnych czerpany , a utworzywszy tym 
sposobem pewny ogół majątku na wieczysty 
zakład fabryczny, nikomu wszakże, ani oso­
bie prywatnej, ani gmiuie, ani rządowi nie za ­
pisawszy tegoż zakładu fabrycznego na wła­
sność, ustanowił nad nim t g) swoim imieniu, 
po  swojej smterci, administratora i nadał te­
muż me tylko moc pobierania własnem prawem 
połowy rocznych dochodów fabrycznych i wy- 
konywania innych przywilejów, ku własnemu 
lub miejscowych fabrykantów i rolników po­
żytkowi, ale nadto utwierdził w każdym wie­
czystym administratorze bezpośrednie prawo 
mianowania swego następcy, jako też prze­
znaczenia administratora tymczasowego, gdy­
by mianowany administrator był małoletnim
1 nimby tenże doszedł 25ciu lat wieku.

Obok tego, testator upoważnił każdego pry­
watnego do zaskarżenia administratora za 
nadużycia, lub widoczne niesprawiedliwości 
w zarządzaniu funduszami na wynagrodzenia
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zef, Rykalski Franciszek, Tęczyński Marcin, ̂ Ka­
czorowski Walenty, Miderski Piotr, Stobiński Bo­
gum ił Uniszewski Piotr, Michdsohn Michał, Thie- 
me Franciszek, Horowicz Pinluis, Wyżnikiewicz 
Faustyn, Gnatowski Ignacy.

W tymż'e dniu w okręgu wyborczym Radomskim, 
do Rady Powiatu Piotrkowskiego, wybrani na 
Członków: Golem/tomki Bolesław, Biedrzycki Ed­
ward, Cielec/m, Leopold, Kołaczkowski Józef, Zie­
lonka Józef, Ks. Gajewski Wincenty, Ks. Nowakow­
ski Michał. Na zastępców: Bo km Abraham, Sic- 
mieiski Władysław, Czarnomski Izydor, Siemień- 
ski Leon, Krompoltz Stanisław, Zbijewski Franci­
szek, Szymański Jan.

W okręgu wyborczym Jedlińskim, d. 18 (30) 
Września r. b, wybrani zostali do Rady Powiatowej 
Radomskiej, na Członków: Brodziński Władysław, 
Ks. Jakubowski Teotil, Kalisz Piotr, Kortu/szewski 
Jan, Boski Ignacy, Kolnarski Ludwik, Zdzitowicc- 
ki Mieczysław, Makomaski Hipolit. Na zastępców: 
Kiciński Tadeusz, Trzciński Seweryn, Bukowiecki 
Adolf, Ks. Gacki Józef, Gordon Karol, Wąsowicz 
Stefan, Mirecki Alexander, Ks. Kleczkowski Jan.

• P. o. Warszawskiego Ober-Policmajstra. —  Po­
daje do wiadomości, że od godziny 10 rano do 12 
w południe każdego dnia przyjmować będę wszel­
kie zażalenia, prośby i podania w przedmiotach 
atrybucij policyjnych dotyczących, w rzeczach zaś 
nadzwyczajnych nie cierpiących zwłoki, przyjmo­
wać będę tak w dzień jak i w nocy każdej, chwili; 
prócz tego życzący, mogą podania zanoszone od­
dawać na ręce urzędnika dyżurnego, który w ratu­
szu w mieszkaniu Ober-Policmajstra znajdować się 
będzie; na oddane podania żądający otrzymają sto­
sowne pokwitowanie.

Warszawa d. 20 Września (2 Paźclz.) 1861 r.
Pułkownik, Piłsudski.

c z ę ś ć  \n;i iizęnouA.

— W spom niana przez nas w w czoraj­
szym  artykule  o Uprawnieniu żydów  da­
wna ro ta  przysięgi, umieszczona w Yolu- 
m ina Legum  T. I. str. 337, pod t.yt: 

Judaeorum  ju ram entm n conctra Chri- 
stianos, po polsku brzm i jak  następuje: 

Żyd ma się obrócić przeciwko słońcu, 
osobnie od ludzi innych, i ma stać boso 
na jednym  stołku, przyoblekłszy się p ła ­
szczem, albo suknią, a czapkę żydow ską 
m a mieć na głowie. A jeżeli potknie się 
trzykroć, tedy  tak  wiele w iardunków  tra ­
ci, a jeżeli czw arty raz, tedy zostaje wi­
nien w onej rzeczy. A tak niech mówi 
ten  k tóry  żydowi przysięgę przepow iadać 
będzie: E liaszu żydzie: ja  ciebie napom i­
nam  przez te trzy  litery, i przez ten  Zakon, 
k tó ry  dał Pan Mojżeszowi na górze Synai 
na tablicy kamiennej: iż te księgi, albo ten 
R odał je s t  praw dziw y i spraw iedliw y, na 
k tó ry  ty  żydzie przysięgać masz tem u 
praw dziw em u Chrześcianinowi, o takow y 
w ystępek albo rzecz, o k tó rą  cię przed 
Sąd przywiódł. I niech mu tak  będzie 
przepow iadana przysięga:

I żeś w tej rzeczy nie winien, o k tó rą  
cię ten Chrześcianin winuje: tak cię Bóg 
niech wspomoże, i ten sam, k tóry  Niebo 
i ziemię, powietrze, rosy, góry, pagórki, 
kw iatki i traw y stw orzył. A jeżellś w i­
nien? niech cię ten trąd  i jad  zarazi, któr 
ry  za m odlitw ą Elizeuszow ą Naam ana 
opuścił, a Gezego zaraził. I j e ż e l i ś  winien? 
niech cię ogień Niebieski spali, i kaduk 
popadnie, i płynienie krwie. I jeżli je ­
steś winien? abyś był zatracon na twej 
duszy i na tw ym  ciele, i na tw ych rzeczach, 
i niech cię to potka, co żonę Lotową, któ­
ra  była przem ieniona w słup solny, kiedy 
się zapadła Sodom a i Gom ora. I  i

je s t  winien? abyś nigdy nie przyszedł na 
łono Abraham ow e, gdzie Chrześcianie, 
żydowie, poganie, przed Stworzycielem 
w szystkich rzeczy zm artw ychw staną. I je - 
żliś winien? niech cię zakoń Mojżeszów 
zmaże, k tó ry  na górze Śynai Pan Bóg dał 
Mojżeszowi, i k tó ry  sam P an  Bóg pal­
cem swym napisał na tablicy kam ien­
nej. A jeżliś winien? niech cię pohańbi 
Wszystko pismo, k tóre je s t  napisane w 
piąciu księgach M ojżeszowych. A  jeżli 
twoja przysięga nie je s t  sprawiedliwa, ani 
czysta, ani praw dziw a? aby cię A donai 
zmazał m ocą swego Bóstwa; niech cię we­
zm ą wszyscy zli duchowie, i niech cię 
doprow adzą na wieczne potępienie, na 
wieki wieków. Am en.

— W tym że sam ym  artykule wspomie- 
liśmy, że dobro  ogółu wymaga rychłego 
przetraw ienia i assymilacji, tego obcego 
jeszcze z wielu m iar p ierw iastku żydo­
wskiego, do spólnej narodowej jedności, 
co użyciem środków stosow nych, po ty lu  
latach straconego czasu, łatwiej jeszcze je s t 
osiągnąć w obecnym stanie wzajemnego, 
liczebnego stosunku obu ludności, a co 
z upływem  lat, staw ać się będzie coraz 
trudniejszem . Na poparcie tego zdania po 
dajemy:
Wykaz statystyczny wzrostu ludności żydowskiej 

iv stosunku do ludności chrześcijańskiej.
I. W calem Królestwie Polskiem.

na 1,000 
ogólnćj 

ludności 
p rzypada

w roku ogolna ludność żydów  innych  w yznań  żydów

1816 2,732,324 212,944 2,519,380 78
1831 3,762,003 372,924 3,389,079 99
1846 4,867,129  557,895 4,309,234 114
1855 4,673,869 565.877 4,107,992 121
1859 4,764,446 599,875 4,164,571 122

Z tego okazuje się:
1. że ludność żydowska stanowi obecnie 

praw ie '/8 część ludności krajowej, 
czyli że w każdym  tysiącu ludności 
ogólnej, mieści się żydów 122;

2. że w zr >st ludności żydowskiej jes t 
blisko o półtrzecia razy  szybszy niż

- innej ludności;
3. że ludność żydowska wzrastając w 

takim  stosunku, za lat 120 zrównać 
się może z ludnością katolicką.

II. W mieście Warszawie.

1. że w ciągu lat 40, ludność żydowska 
po m iastach, więcej jak  potroiła się;

2. zaś po wsiach naw et połowy ludno­
ści żydowskiej nie przybyło.

Stosunek ludności żydowskiej do ehrześciańskiej 
po miastach w roku 1857.

Żydów  Chraeścian
w 246 miastach bezwarunkowo

zamieszkałych przez żydów 253,261 213,709
w 90 miastach uprzywilejowa-

w anycli....................................  88,745 200,022
w 31 miastach urewirowanych. 70,176 137,604  
W AJ. 1. miastach nadgranicznych 105,766 125,429

Razem 517,948 676,764
odtrąciwszy ludność 25 miast , 

nadgranicznych, które zara­
zem wliczają się do miast 
uprzywilejowanych lub ure­
wirowanych .....................

Rzeczywiście mieszka 491,072 626,8 3 i
Z tego okazuje się:

1. że ty lko w m iastach uprzyw ilejow a­
nych i urew irow anych, je s t  liczebna 
większość ludności chrześcijańskiej 
nad żydowską, przeciwnie tam , gdzie 
żydom  bezwarunkowo mieszkać wol­
no, tam  a mianowicie w m iastach 
55ch, ludność żydowska o wiele prze­
wyższa chrześcijańską.

26,876 49,933

lubą pociechą serca naszego. Żegnam  was 
Panowie!

W as zaś Panowie, do tej świątyni sp ra ­
wiedliwości obecnie w chodzących, na j­
przyjem niej nam jes t powitać, pozdrowić 
i prosić o takie koleżeństwo, jakiegośm y 
z dziś nas opuszczającymi doświadczali.

Co do mnie, stając pierwszy raz w ogól- 
niejszem zgrom adzeniu m iędzy w am i, 
oświadczam wam, że uważam  sobie za 
najwyższy zaszczyt i za największą ch lu ­
bę, żem zyskał wasze uznanie i żeście 
m nie do swego grona, w aszem i wolnemi 
głosam i powołali.”

ogólna
w roku ludność

na 1,000 ogólnej 
innych ludności przy- 
w yznań  pada śydówżydów

1816 81,220 15,579 65,641 192
1831 123,535 31,384:. 92,151 254
1846 165,131 44,149 120,981 267
1855 156,562 41,062 115,500 262
1859 161,361 42,639 118,722 263

Z  tego się okazuje:
1. że z każdego tysiąca ludności chrze­

ścijańskiej całego kraju, p r z y p a d a  n a  
W arszawę 28, zaś z tysiąca ludności 
żydowskiej, przypada tu  72, to je s t 
praw ie ,/ 14 część ogólnej ludności 
żydowskiej;

2. że ludność żydowska stanow i obe­
cnie więcej jak  V4 część całej ludno­
ści m iasta.

3. że od roku 1816 ludność chrześciań- 
ska zyskała 76 na stu  mieszkańcach, 
zaś ludność żydow ska 163 na stu;

4. że przy takim  wzroście, za lat 100 
ludność żydowska przeważy ludność 
chrześcijańską m iasta W arszawy.

III. We wszystkich miastach Królestwa. 
w r. 1816 żydów było 143,999
„ „ 1856 „ „ 491,072

III. We wszystkich wsiach Królestwa. 
w w 1816 żydów było 68,945
„ „ 1856 ,? „ 80,606

Z tego się okazuje:

W dniu 28 W rześnia r. b. po nowych 
wyborach otw arte zostało posiedzenie T ry ­
bunału  H andlow ego, przyczern Prezes 
Woźnicki przem ówił w następujący sp o ­
sób:

„Panowie! W ybory na urzędy; są najda­
wniejszym zabytkiem  naszego krajowego 
praw odawstw a, a choć później do jednej 
ty lko w arstw y społeczeństwo zastosowane 
były, głęboko jednak  z życiem narodu się 
splotły, bo wypływały one z przyrodzenia 
krajowi właściwego— przechodne praw o­
dawstwo skrzywiło tylko m yśl krajową. 
Zaprow adzony u nas kodex cywilny fran- 
cuzki uogólnił równość obyw atelską, w y­
borem  jednak  urzędów nieuzacnił.

K odex dopiero handlow y, dzieło d a l- ; 
szego postępu, posuwa naprzód społeczeń­
stwo ludzkie, wywołując do życia now ą 
zasadę.

1 rzyszłość prawodawstw na tej jedynie 
zasadzie polega; pełnią życia ona zaja 
śnieje, kiedy ogół tow arzystw a przez swo­
je  wyższe ukształcenie do niej dojrzeje.

Tak więc panow anie praw odaw stw a 
narodu Europejskiej oświacie przew odni­
czącego, oddało cześć naszym  dawnym  in ­
stytucjom .

Wy i ja  Panowie, jesteśm y wypływem
w y b o r ó w  o b y w a t e l s t w a ,  którem u p r a w o ­
dawca przyznając moc w ybierania sobie 
sędziów, postaw ił je  tem  samem niejako 
na czele przyszłego tow arzyskiego roz­
woju.

Chociaż niedaw no z wami zostaję, m am  
jednak  zupełne przekonanie, żeście P an o ­
wie najgodniej odpowiedzieli położonemu 
wwas zaufaniu. W idziałem trafność zdania 
i największą usilność zrobienia dobrze, — 
dwa najcelniejsze sędziego przym ioty. 
Dziś składacie swój m andat, wracacie na 
łono waszych współobywateli. P rzy jm ij­
cie więc od nas tu  zostających podzięko­
wanie za wasze trudy , za wasze z nami 
poczciwe koleżeństwo, przyjm ijcie również 
i wyraz serdecznego pożegnania. Może 
kiedy jeszcze, w jakiej kolei życia, p rzy j­
dzie się nam spotkać, a wtenczas przypo­
mnienie spoinie ubiegłych chwil, będzie

—  Czytam y w  Ruskim Inwalidzie: Z  pośród p o ­
s tanow ień rzą d o w y c h ,  w ydan y c h  w o s ta tn ich  c z a ­
sach ,  z a s łu g u j ą  na  u w a g ę  p rz e p isy  o egzam inach  
w stępnych  do u n iw ersy te tów , zn oszące  za razem  
m u ndu ry  s tud en tów . R o z p o rządzen ie  to, w edług  
naszego  zdania, dla tego z a s łu g u je  na  s z c z e g ó ln ą  
uw agę ,  że w ten sp osó b  w Rosji  zrobiono p ie rw szy  
krok do zn ies ien ia  m u n d u ró w  w o jsk o w y ch  i p r a ­
w dopodobnie  nie sk o ń c z y  się na tej p ie rw szej  
p róbie .  Nie mów imy tu  o w szy s tk ich  m undurach  
w o jsk ow y ch ,  ale uw agi n a s z e  z w ra c a m y  tylko do 
tych m undurów , k tórych  noszen ie  w to w arz ys tw ie ,  
p raw o  p o z o s taw ia  sw obodnej woli każdego . Z d a je  
nam  się , że m am y p raw o  m ów ić o tem dla tego, 
że w n a s z y c h  to w a rz y s tw a c h  pom iędzy  nie woj-  
sk o w em i naw et,  daje się sp o s t rz e g a ć  j a k a ś  s z c z e ­
gólna n am ię tność  w yróżn ian ia  s ię oznak am i m u n ­
du ro w e m u

Od d a w n a  w w iększe j  części  E u ro p y ,  a  nawet 
we F rancj i  z a  p rzyktadem  Anglji, w tow arz y s tw ac h  
nie sp o ty k a m y  m und uró w , ani na  p rzechadzkach  
publicznych, ani w tea trze ,  ani na balach, ani na 
m a sk a rad a ch ,  je d n y m  s łow em , na ża dny ch  z g r o ­
m adzen iach  to w arzy sk ich ,  w y ją w s z y  tam, gdzie 
w y m a g a  tego o bow iązek  u rzę do w y .  D oskonały  ten 
zw y c z a j ,  nie j e s t  p r z e p isan y  p raw em , ale w sze d ł  
w  u żyw a n ie  sa m  p rz e z  się. T o w a r z y s tw o  eu ro ­
pe jsk ie  oddaw na przekonało  się,  że  o d różn ia jący  
m undur ,  w p ro w a d za  za  s o b ą  p ew n ą  p rzew ag ę  
do zeb rań  to w arzy sk ich .  W y r ó ż n ia ją c y  m un dur  
n ie jako z a s ła n ia ją c  s o b ą  moralne p rzym io ty  cz ło ­
wieka, n ad a je  p e w n ą  za ro z u m ia ło ść ,  naw et  s k r o ­
m nym  z l ia tu ry  ludziom, ale n iedosta teczn ie  rozw i­
niętym pod w zględem ogólnie ludzkim . Bez z a p r z e ­
czenia  by ł  c z a s ,  kiedy cienka s z p a d a  francuzk iego  
m argrab iego ,  m ia ła  znaczen ie ,  s łu ż ą c  z a  o znak ę  
sz lach e tnośc i  i s z lachetnego  pochodzenia;  ale w t e ­
raź n ie js zy c h  ośw ieconych  c z a s a c h ,  "<e ub ió r  w y ­
raż a  W cz łow ieku  za le ty ,  »ię m oralne j e g o  ro zw i­
nięcie, sp o só b  znalezien ia  s ię  w to w arzys tw ie  lu ­
dzi u ksz ta łcon ych ,  sz lache tne  p rzekonan ia  i nie 
w z b u d z a ją c e  żadnego z a rz u tu ,  honorow e postępki 
T rz e b a  tylko p rzyp om nieć  sobie  skandale  w s z y s t ­
kich c z a s ó w  i k ra jó w , ażeby  s ta n ow cz o  p rzekonać  
się, że w szy s tk ie  n iep rzy jazn e  s ta rc ia ,  p o w s ta w a  
ły  z  łączen ia  s ię w tow arzy s tw ie  dwóch żywiołów, 
j ednego  op iera jącego  się na pow ierzchow ności ,  
drug iego  na  w ew nęt rzn ych  za le tac h .  U tw orzy ły  
się d w a  oddzielne kółka, k tórych  ch a rak te ry s ty c z n ą  
cech ą  s t a ł a  się różnica w ubran iu .  W y ra żen ie  ska­
lać. shańb ić  m u n d u r , d o ty c h c z a s  nie p rzes ta je  
wychodzić z  u s t  ludzi w sz y s tk ich  k ra jó w , ludzi 
n o szących  w y ró ż n ia ją c y  się jak i  m un dur ,  kiedy 
ty m c z a se m  nikt nie s ł y s z a ł  w y ra że n ia  skalać frak  
w p rzen ośnem  znaczen iu  tego w y ra zu .  O prócz  t e ­
go fraka,  tego ogólnego ubioru  eu ro p e jcz y k a ,  nikt nie 
może shańb ić ,  j a k  nie m o ż n a  shańbić  całe j  m asy  
ludzi; a  tym czasem  na  k a ż d ą  korporac .ę  z a w s z e  
i w szędz ie  sp a d a  hańba ,  je że l i  z o s ta ła  z b e z c z e ­
sz c z o n a ,  choć je d n a ,  na leżąca  do niej o soba ,  nie- 
z w a ż a ją c  w cale na  w ew nęt rzne  je j  za le ty .

W e d łu g  n aszego  z d a n ia ,  sp o łe cz eń s tw o  w y ­
ksz ta łco n e ,  powinno tak  być u rzą d zo n e ,  żeby  myśl 
o m ożności skandalu ,  w cale go nie og ran ic za ła  i ż e ­
by każdy  z  cz ło n k ó w  sp o łe cz eń s tw a ,  miał w nim 
p rzew agę  tylko w sku tek  m ora lnych  sw y ch  zalet. 
Ale d o jść  do tego m ożna  tylko przy braku  p r z y ­
w iązan ia  do p o w ierzcho w n ego  ubioru ,  koniecznego, 
ro zu m ie  się , w s w o je in  m ie jsc u ,  w cz a s ie  s p e łn ia ­
nia o b o w iąz k ó w  u rz ę d o w y c h ,  ale nie na  z e b r a ­
niach, nie w sa lo nach .  R ząd  tu te j s z y  zrobił  j u ż  
p ie rw sz y  k r o k ,  z n o s z ą c  m un dury  s tud en tów .

P o d łu g  n a s ,  ro z p o rzą d ze n ie  to będzie na j lepszą

ręko jm ią  usun ięc ia  w szys tk ich  ta k  zw an ych  s p r a ­
wek s tudenck ich ,  które r o z p o c z ą w s z y  się  od m a­
łych rzeczy ,  dochodziły  do znaczen ia  w ażnych  
sp ra iv ,  zw rac a ją cy c h  na siebie uw agę  całego s p o ­
łe cz eń s tw a .  W ra z  z  zniesieniem m undurów , że tak 
pow iem y, dla w ład z  adm in is t racy jnych , zupe łn ie  
zn ik a ją  s tudenci ,  is tn ie jący  ju ż  tylko dla w ładzy  
u n iw ersy te ck ie j .  Co komu do tego kto zrob ił  a w a n ­
tu rę  na  ulicy, cz y  s tudent,  czy  officer, czv u r z ę ­
dnik, c z y  kupiec, czy  też kto inny. T u  odpow iada 
tylko o so b is to ść  człow ieka,  a  oznaczen ie  j e g o  s t a ­
now iska  sp o łe cz n eg o  p rz y  ś ledz tw ie ,  w takich ty l ­
ko r a z a c h  j e s t  konieczne, je że l i  z takiej s p r a w y  
okaże  się zw iązek ,  pom iędzy spe łn ionem  p rze k ro ­
czeniem a  poprzedniemi czy nam i te jże  o soby .

K rą ż ą  pogłosk i ,  że w kró tce  z o s ta n ą  zniesione 
m u n d u ry  i uczn iów  g im n a z jó w .  T e  ro z p o rz ą d z e ­
nie, ma j e s z c z e  sp raw ie d l iw sz ą  p o d s ta w ę ,  bo wię­
k sz a  liczba k sz ta łcąc y ch  się w g im nazjach ,  s ą  to 
dzieci biednych rodziców , dla k tó rych  zbyt j e s t  
ueiążliwem i k o sz to w nem , o b m u nd urow an ie  d z ie ­
cka ,  p rz y  w stąp ien iu  do g im n a z ju m ,  niezależnie 
od znacz n y ch  dla  każdego  biednego cz łow ieka  w y­
datków na  kupno  k s iążek  i p rzedm io tów  p o m o cn i­
czych  do nauki.

W p ra w d z ie ,  w Rosji  tak p rzyw yk liśm y  do m u n ­
durów , tak p rzy rośl iśm y  do nich, że rozłączenie  
się z  m u n durem , będzie zd aw ać  s ię  n iedogodnem, 
żeby  nie powiedzieć dz iw nem . S ły sz e l iśm y  naw et 
że n iektórzy studenci u b o lew a ją  nad u t r a tą  m u n ­
durów  i nie s ą  zadowoleni. Niezadowolenie to 
ma takież znaczenie ,  j a k  i n iezadowolen ie  w y ra ­
żone p rze z  też  s a m e  o sob y ,  kiedy noszenie  m u n ­
duru  było obow iązkow ein .

Dalej now'e p rzep isy  o egzam inach  w stępn ych  do 
un iw ersy te tów , z a b ra n ia ją  noszenia  jak ichkolwiek  
bądź  oznak  w sk a z u ją c y c h  n aro do w o ść .  W  sp raw ie  
n a ro d o w o śc i ,  w y ró ż n ia jąc e  się o z n a k i ,  g r a j ą  p e ­
w ną rolę, ale nie w iem y, czy  rdzeń  kw es t j i  będzie 
u sun ię ty  p rzez to  rozporządzen ie .  Z a ro d y  n a ro d o ­
wości leżą  daleko głębiej i w ykorzenienie  ich będzie 
udzia łem  bard zo  odległej p r z y s z ło ś c i ,  kiedy n a j ­
w y ż sz e  idee u ksz ta łcen ia  p rzen ikną  we ‘w szys tk ie  
zak ą tk i  s p o łe c z e ń s tw a ,  kiedy idee o o so b is to śc i  
cz łow ieka  nab io rą  p raw dziw ego  z n a c z e n ia ;  ale po 
co z a p u s z c z a ć  w tak odległy  c z a s  i myśleć o tak  
od leg łych ,  m rzonkow atych  sku tkach .  Z  d u sz y  p r a ­
gniemy, ab y  obecne ro zp o rządzen ie  w szcz eg ó ło -  
wem p rz y s to s o w a n iu ,  było n ie jako  p rze jśc iem  do 
m ora lnego  zbliżenia ludzi, z ł ączo ny ch  w ęz łam i,  
któreini duch  spó lczesne j  cywilizacji s t a r a  się po ­
łączyć w szy s tk ich  w yk sz ta łc o n y ch ,  m yś lących  lu ­
dzi E urop y ,  nie z w a ż a ją c  na  różn ice  w y z n a ń  i in ­
nych szczeg ó ło w y ch  w arunków . Co się tycze s to ­
sunków' z e w n ę trzn y c h  o z n a k  narodow ości  do k o r ­
p o racy jny ch  u rzą d z e ń  w u n iw e r s y te ta c h . to mało  
z n a cz en ia  p rz y w ią z u je m y  do tych osta tn ich  albo 
raczej p raw ie  nie w ierzem y,  ab y  miały d o b ro cz y n ­
ny  wpływ. N aw et w  N iem czech, gdzie u rząd zen ia  
te tak były  w p ro w a d zo n e  w ż y c ie ,  obecnie po- 
w oli ,  t racą  z n a c z e n ie ,  j a k o  u rz ą d zen ia  nie tyle 
łą czące ,  ile rozdzie lące .  Żeby z roz um ieć  szkod li­
we skutk i tak iego  ro zd z ia łu ,  p o w o łam y  się na nie­
które u s tępy  z  a r ty k u łu  p. M a nasse in a  o s tu d e n ­
tach  dorpackich  , o g ło szo nego  w je d n y m  z o s ta ­
tnich n u m e ró w  dziennika: ,,Rnssksija rieez .” W e­
d łu g  zdania  au to ra  tego a r ty k u łu ,  k o rp o ra c ja  po ­
zb a w ia jąc  nowo w s tę p u jąc eg o  s tuden ta  sa m o is t -  
ności,  bez której  p raw dz iw e  rozwinięcie j e s t  nie- 
inożebnem, p rz y z w y c z a ja ją c  go do n ie rozsądnych  
pojedynków , nie na  tem tylko się ogranicza ; p ro­
wadzi ona d a l e j ,  z m u s z a  s tu d e n ta  do z a p a t ry w a ­
nia się na siebie j a k  na coś w yłącznego  w s p o łe ­
czeńs tw ie  , po zbaw ia  go t e g o , co s tano w i najp ię­
kn ie jszą  ozdobę  w y k sz ta łc o n eg o  cz łow ieka ,  to j e s t  
u szan o w an ia  praw  innej o s o b is to ś c i ,  chociażby  
nie należącej do je g o  kas ty .  W oczach  b u r s z a  dor- 
packiego wybicie knota  (tak n a z y w a ją  rzemieś ln i­
ków i n iż sze  w a r s tw y  spo łeczeńs tw a)  nie j e s t  w y ­
stępkiem, a  przeciwnie pew nego  rodzaju  z u c h o w a ­
tością. Z  tego w yn ika ją  tak  częs te  bójki n ie raz  
k rw aw o się kończące.  Chęć o d g rod ze n ia  s ię  od 
in n y c h ,  dochodzi do Śmiesznośc i;  k ażd a  korpora  
c ja  ma swmje kolory na czap kach  i w s tą żka ch  
k tóre  m ogą nosić ty lko s ta rz y ,  z a s łu ż e n i  bu rsz .  ’ 
wie. Skutkiem korporacji ,  młodzieniec ciągle z n r  
du je  s ię  w pew nym  kółku  i z a r a ż a  s ię wszystkie'/-, 
złem  będącein w tej a tm o s fe rz e ;  s t a r z y  c z ło n k o ­
wie koi poiacji p iją  pije i młody. K o rp o ra c je  ta ­
ki sp raw iły  rozdział  pom iędzy  studentam i d o rp a i-  
kiemi, tak za ję ły  s ię  wyłącznem i sw em i in te resa  ­
mi, że p rzy  dorpackim uniwersytecie nie m a tego 
w szys tk iego ,  co s ię  z n a jd u je  te ra z  przy każdym  
ro sy jsk im  u n iw ersy te c ie ,  ani wspólnej kasy :  ani

lub  budowle legowanemi, p rzed  sądam i cywil- 
nemi, w celu usun ięc ia  adm inistra tora .

Otóż, w całeni rozporządzen iu  tem te s ta -  
mentowem; w us tanow ieniu  nowego rodza ju  
adm inistracji  ogółu majątku, bez w łaścic iela 
pozostawionego, znachodzą się wyraźne o b ra ­
zy żywotnych i o rgan icznych  zasad  praw a cy- 
wiluego frau. k tóre  bezwarunkowo niewa­
żność całej instytucji tej administracyjnej za  s o ­
b ą  pociągać m uszą, a to bez względu n a j a k i e -  
ko lw iekbądź pózorne przeszkody, gdy n iew a­
żności bezwzględne, nigdy n ieprzesta ją  bydź 
nieważnościami i niczem pokrytem i bydź nie- 
mogą.

P ierw sza  nieważność rozporządzenia  t e s t a ­
mentowego, odnoszącego się do adm inis tracji  
wieczystego z a k ła d u  f a b r y c z n e g o , wypływa 
z ar tykułów  713 i 539, k o d e x  u cywilnego fran. 
wprawdzie nie bezpośrednio  ex terhis, lecz 
logicznie exratione legis; z założeń i nas tęps tw  
wyraźnego  prawa.

W yraźne prawo a r tyku łów  tych jest n as tę ­
pujące:

Art.  713. Les hiens qui Woni pas de małtre 
appartiennent a la nation.

Art. 539. Tons les hiens vacan/s et sans 
maitre, et ceux des personnel qui decedent 
sans heritiers, oudont les successions sont aban­
donees, appartiennent a la nation.

Przep isy  te  wychodzą i począ tku ją  od w y ż­
szej zasady  domniemanej; iż tak  "rzekę, m ilczą­
co między w ierszami tych artykułów, stojącej,  
quasi ex  ju re  non scripto: że w kraju , w sp o ­
łeczeństw ie ,  w ogólnym zawiązku krajowym, 
w którym cały ruch społeczny, według je­
dnych i tychże samych praw i  form się, odby­
wa; w którym każdy , według stale przyjętych 
i powszechnie wiadomych pojęć, prawd i za­
sad, postępuje i reguluje się, nie m a i nie rad­
żę bydź majątku, lub majętności, bez pana, 
bez właściciela. Jeżeli właścicielem pewnego 
ogółu m ajątku nie je s t  kto inny, j e s t  nim n a ­
r ó d ,  społeczeństwo czyli r z ą d  społeczność 
wyobrażający. Z tąd  dalej wypływa,, że sp o łe ­
czeńs tw o rządzące  uiem praw odaw stw o ,  innej

postaci, innej podstaw y rep rezen tow an ia  w p o ­
rzą d k u  praw nym  legalnym , majątku, nad po­
jęcie i is totę  własnościi jej pana, właścicielem 
technicznie zwanego, nie zna  i nie dopuszcza. 
Z tąd  nakou iec j  wypływa, że po zostawieniu 
m ają tku  pod jakąbądź  nazwą, nie właścicielowi 
lecz tak  zw anem u administra torowi praw w ła­
ściciela n ie posiadającem u, jest w obliczu p o ­
rządku  publicznego, de 1'ordre public, juris 
publici, a r tyku łam i powoływauemi 713 i 539 
przewidzianemi, n ieważnością konieczną, une 
nu lli tć  absolue.

D ru g a  konieczna nieważność powyższćj a d ­
ministracji,  wynika z art .  2003 kodeksu  cywil- 
go, k tóry  pod napisem  de la nature et de la 
form e du mandat stanowi.

„Le m a n d au t  finil: pa r  la revocation  du 
m andata ire ;  p a r  la  renoncia tion  de cćlui-ci au  
m andant;  p a r  la  morf naturelle ou civile, Fiu- 
te rd ic t ion  ou la  deconfiture, soit du mandant, 
so it  du m a n d a ta ire .”

O drębnych  przepisów  o ad m in is t ra to rach  lub
0 adm inistracji  kodeks cywilny obowiązujący 
nie podaje. Pojęcie praw ne o poruczonej lub 
powierzonej adm inistracji ,  o zarządzie , o po ­
wierzeniu dozoru; w szystk ie  tego rodzaju  u p o ­
ważnienia, pod jakąkolw iek  bądź n azw ą  lub for­
mą, odnoszą się do zakresu  insty tucji  m andatu  
czyli pełnomocnictwa.

Naturą zaś wszelkiego pełnomocnictwa jest: 
że tylko za  życia pełnomocdawcy is tnieć może, 
że z jego  śm iercią  s ię  kończy: tem bardziej 
więc żadne pełnomocnictwo, żad n a  a d m in is t ra ­
cja p rywatna od jego śmierci zaczynać się nie 
może. Z dopuszczeniem zasady przeciwnej, iż 
powierzenie pełnom ocnictw a adm inistracji ,  z a ­
rządu, dozoru, m ia łoby  się zacząć od śmierci 
pełnomocdawcy, nie dałyby, się w żaden sposób 
pogodzić',' określone w ty tu le  kodeksowym o 
ih-auda-ie, obowiązki pełnom ocnego adm in is tra ­
to ra  lu b  inne tegoż ty tu łu  p rzep isy  o n a tu rz e
1 kończen iu  się m anda tu .

Możeby chciano zarzucić, że exeku to row ie  
te s ta m e n tu  są  pełnomocnikami, a  ich obow ią­
zki zaczynają  się dopiero od śmierci s p a d k o ­

dawcy; lecz exekutorowie tes tam eutu ,  acz m ia ­
nowani przez testa tora ,  s tanow ią odrębną  in­
sty tucję p raw ną  i ich attrybucje, odnoszące się 
jedynie  do wykonania te s tam en tu ,  ogran icza ją  
się w ścisłych przepisach ar tyku łów  od 1023 
do 1034 kodete  u cywilnego, a  naw et po u p ły ­
wie roku  jedneg* się kończą.

Z powyż*zemi dwiema nieważnościami wie- 
czystemi łączy s ę  niemożliwe w żadnem  żyją- 
cem prawodawstwie ludzkiein p rzypuszczenie  
te s ta to ra ,  jakob; oupo  swćj śmierci, za  grobem 
mógł być wieczyście tu na ziemi r e p rez en to w a­
nym, zastępow aiym  przez  pełnoinoenego a d ­
m in is tra to ra ,  według nominacji jednego  adm i­
n is t ra to ra  przez  drugiego, n ieskończenie  odna­
wiać się m ającegi.Przypuszczenie takiego za s tę ­
pstwa, należy dókategorji niepodobieństw, k tó ­
re  niemniej nieważność n ieodzow ną rozpo rzą­
dzeń testamentowych n a  niem opartych, za so­
b ą  pociągają.

Obok usunięca ogółu z a k ła d u  fabrycznego 
z pod społecznego czyli publicznego p o rządku  
własności, i oddana go p ryw atnem u a d m in is t ra ­
torowi, zmarłegc właściciela zas tępow ać m a ­
jącem u, czw artą  jader ra ż ą c ą  nieważnością je s t  
ustanow ienie kohjnegoffiastępstwa sam o-up ra -  
wuionych adm in itra to rów  od pokolenia do p o ­
kolenia idącego. J e s t  to na ruszen iem  n o rm a l­
nego porządku  sikcessyjuego kodeksem  cywil­
nym francuzkiemutwierdzouego, zm ierza jące­
go do utrzym ywana równowagi majątkowej 
w społeczeństwie! do podniesienia, oraz u p o ­
wszechnienia siłyi ru ch u  m aterja luego  w ro l­
nictwie, p rzem yśl,  haudlu  i rzem iosłach  ku 
ogólnej pomyślnośi i potędze krajowój.

Nie ma wprawdie wyraźnego p raw a za k az u ­
jącego nadwątleni po rządku  praw nego su k ce­
syjnego, ani też ożywotnia i sukcessy jna a d ­
m in is trac ja  za k ła u  fabrycznego tes tam en tem  
uorganizowana, m m ogłaby  być wprost pod­
ciągnię tą  pod kaigorję  zabronionej wyraźnie 
a r ty k u łem  896 kdeksu cywiluego, spadkowo- 
ści fideikommissaikiej; lecz nieważność to w a­
rzysząca  poddau itogó łu  m ają tku  administra­
cji sukcessyjuej, irypływa nie tylko z ogól­

nego d ucha  i celu porządku  sukcessyjnego s t a ­
nowionego, lecz nadto  z analogji substytucji 
zakazanych , gdy zakaz ten  okazuje się być uda-  
remuionym pod inną postacią a  m ianowicie pod 
nazwą i formą adm inistracji kolejnej i wieczy­
stej,  sam o-uprawnionej:  k tó ra  to wszakże ad­
ministracja nie z artykułu 896, lecz według in­
nych powyżej wy łuszczonych  zasad  wieczyście 
je s t  nieważną.

Za n ieważność m ilczącą uważać przychodzi 
i to rozporządzen ie  te stam entow e, k tó re  k a ż ­
dego pryw atnego  do zaska rżen ia  ad m in is t ra to ­
r a  p rzed sądam i cywilnemi upoważnia, gdy p ra ­
wodawstwo krajow e nie pozwala, a  dla zapo­
bieżenia m nożeniu się wątłych i bezużytecznych 
processów prywatnych  pozwalać nie może, aże­
by każdy prywatny  do cudzych zarządów się 
mieszał,  j a k  np. pod pozorem z treści te s ta m en ­
tu czerpać się dającym; że ad m in is t ra to r  nie 
wynagrodził  skarżącego  fab rykan ta  lub r o l ­
nika, chociaż tenże czuje i m niem a iż na wy­
nagrodzen ie  zasłużył;  albo, że ad m in is t ra to r  
dopuścił  się nadużycia, używając funduszów na 
budowle przeznaczonych, na  te  budowle, nie 
zaś na  inne po trzebniejsze  i t. d.

Wziąwszy wszystkie spos trzeżen ia  i niewa­
żności powyższe, pod wspólny pogląd ju r isp ru -  
dencyjny okaże się, że zaprowadzony te s tam en­
towo za rząd  adm inistracyjny w ieczystego za k ła ­
du fabrycznego, je s t  nową z wątku a n igdzie 
dotychczas n ieznaną instytucja administracyj­
ną, k tó ra  w żadnym wzgiędzie us ta lonem u spo­
łecznie i publicznie p raw odaw stw u krajow em u 
nieodpowiadając, w ze tkn ięc iu  się z powszednim 
i nawykłym  ruchem życia społecznego, nieu­
stanny nie ład  i poszkodowauia trzecich wywo 
ływać będzis-

Gdyby obywatelom krajowym wolno być 
miało tworzyć podobnego rodzaju  nowe porząd­
ki społeczne w zakres ie  pewnych dóbr z iem ­
skich, doszlibyśmy do ta k  zwanćj praw odaw stw  
partykularności, przeciw  którćj, ja k o  ogółowi 
krajowemu szkodliwej, sąsiednie Ńiemcy, od 
wieku występują, podążając do jednolitości ju -  
rysprudencyjnój i praw odaw czej,  k tó r a  jako

oparta na zasadzie sprawiedliwości jednosl 
nie pojinowanój i wykonywanćj, ogólną pom\ 
ność krajową wskrzesza i potęgę podnosi

Toć Francja, o tr z ą s n ą w s z y ^  nawału p
tykularuych praw, dla utrzymywania i po­
strzegania nadal jednostajności praw i rówi 
go wymiaru sprawiedliwości, postawiła 
straży państwa świetna magistraturę sądu k; 
sacyjnego.

Przywiedzione przykłady nieważności di 
nam bliżćj poznać znaczenie Rzymskiego ju 
publict i Francuzkiego d'ordre public, pra 
cywilne namaszczającego. A chociażbyśmy i 
jęcie i cechę tego co nieważność bezwzgięd  
nieustającą, wieczystą stanowi, jeszcze i 
zdołali ująć w zwięzićj oderwanćj definicji, 
dnakże tu już jaśniej i wydatnićj występu
że prawem cy,Wilnem n ieua r usz a l u . m jest
prawo cywilne, które acz swobodnemu używ 
niu osób prywatnych pozostawiana, jednak 
usuniętem lub w wątku swoim naiiwątlom 
być nie może, dla tego, że jego naruszenie u 
ruszałoby organiczną harmonią prawodawst 
obwiązującego, które wszakże według powss 
chuego pojęcia zachodzących stosunków si 
łecznych i oddziaływania czynności lub m 
ressów życiu i ruchowi społecznemu towpn 
szącycb wyrobiło sjg j ustaliło; uwłaczało 
dobru powszechnemu (1’ordre public) jedu 
stajnością prawa cywilnego zamierzonemu; n 
raziłoby nieustannie ..gól mieszkańców ja 
partykularnego prawa nieświadomych na n 
zasłużone szkody.

W ieczysta sprzeczność prawa partykula.-i, 
go z Świadomem prawodawstwem krajowe 
ostać się nie może, i w duchu prawa bezwzg]
dnemu unieważnieniu ulega.



u
b ezp ła tn ego  przygotow an ia  do w stą p ien ia  do uni­
w ersy te tu  lub g im nazjum  , ani w s p ó ln e j  czytelni .
Ale nie zw a ż a ją c  b» ja w n e  sz k o d l iw e  skutki tych kor- 
poracij , nikt przeciw ko nim nie pr o te s tu je ,  dla te­
g o ,  jak powiada p. M a n asse in ,  ż e d u c h  korporacyj-  
n y’ zb yt  g łęboko  w s ią k n ą ł  w  s p o ł e c z e ń s t w o  nie­
m ieck ie ,  « nawet n iektóre kobiety s ą  wielkiemi  
stronniczkami korporacij,  i z  s z c z e g ó ln y n i  u s z a ­
now aniem  patrzą  na m ło d z ież  ozd o b io n ą  różnoko-  
lorowemi w stążkam i.  N ie d o ść  na tein. dzieci  na­
w et s ą  stronnikami korporacij. W  niektórych g i ­
m n a z j a c h ,  u c zn iow ie  n a k sz ta ł t  s ta r s z y c h  braci, 
rozd zie la ją  s ię  na korporacje ,  tak ż e  w  lednem g i ­
m nazjum  u tw o r z y ła  s ię  korporacja w y łą c zn ie  ze 
s z la c h ty .  Studenci r o sy j scy  także zarazili  s ię du­
chem  niemieckim i utw orzy li  s w ą  korporację ,  Ku- 
t e n j ę z  k o loram i,  ko inerszam i,  pojedynkami 1 t. p.

• Is tn ia ła  ona w ed łu g  s ł ó w  p M anasse in a  do l » o b  
roku. Od c z a s u  je j  upadku, r o z p o c z ę ły  s ię  s ta łe  
kłótn ie  p om iędzy  rosjanaini a niemcami D och o­
dz iło  naw et  do tego ,  że w s z y s tk ie  korporacje  ob le­
g a ły  je d n e g o  rosjanina  w je g o  m ieszkaniu ,  w  z a ­
m iarze w yb ic ia  go .  P ow iad ają ,  ż e  r z e czy w iśc ie  
b y ł  w inien; z a  to inny,  zu p e łn ie  n iewinny s t ra s zn ie  
z a  n iego zap łacił;  bo zbili go  potężnie .  Teraz  
w  D orpacie  j e s t  około  l a  rosjan stu d en tó w ,  ale  
porzucili  oni m yśl  urządzen ia  korporacji,  z a s  m ię ­
dzy niemieckiemi studentam i istn ie ją cztery korpo­
rac je :  Kurlandzka, Iii llandzka, R y g s k a  i E s t lan d z -  
ka. T e  n a z w is k a ,  zu p e łn ie  w y j a śn ia ją  m y s i  s ł u ­
ż ą c ą  z a  p o d sta w ę  korporacij,  zam kn ię tych  ko łem  
s w y c h  u s t a w  i z w y c z a j ó w .

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.

Ogilliie S|ir»wo*dimie.

D z is i e j s z e  dzienniki nie p r z y n o s z ą  żadnej w a ­
ż n ie j sz e j ,  m ającej  o g ó ln e  zn aczen ie  w iadom ości .  
K ończące  s ię  d y p lo m a ty c z n e  w aka cje ,  n ieo b ecn o ść  
m o n arch ów  i m in istrów w  sto l icach ,  b l isk o sc  z j a ­
zd ó w ,  którym nie m o żn a  odjąć  w p ływ u  na bieg 
polityki,  s p o w o d o w a ły  taką c iszę .  . ,

C e s a r z  Napoleon pow róci ł  j u ż  do S a m t - u o u m  
w krótce  za p e w n e  przybęd zie  do P a r y ża ,  a chociaż  
roz s trzyg n ię c ie  w a ż n ie j s z y c h  sp r a w ,  od roczone  
j e s t ,  j a k  w iadom o do u k oń cz en ia  u r o czy s to śc i  
w C o m p ieg n e ,  je d n a k ż e  n iepodobn a ,  ab y  po po­
w roc ie  j e g o  do sto l icy ,  jaki  mniej na p o zór  z n a c z ­
ny fakt nie o d s ło n i ł  choć w c z ę śc i  z a s ł o n y ,  okry-

" T r ó j '  p r u s j i  w rnz  z  m atż im k^ przybyli  do B y le n  
w to w a rzy s tw ie  ty lko je d n e g o  adjutants; Kroi ma 
z a b a w ić  w  B aden, a ż  do c z a s u  w yjazd u  do Dom
p ieg n e .  ; .

A m basadorow ie  s ia m s c y ,  którzy z  początku  tak  
za jm o w ali u w a g ę  P a r y ż a n ,  ju ż  odpłynęl i  z  Mar-  
s y l i  do C ivita-V ecchia,  zkąd ud ad zą  s ię  do R zym u  
do Ojca ś w . ,  a następnie  w d a ls z ą  podróż przez  
A lexandrję i S u e z  do rodzinnego kraju.

Brak p e w n ie jsz y c h  w iadom ośc i  o  bandzie Bor-  
g o s a ,  p o z w a la  dziennikom u ltram ontansk im , d o ­
n o s i ć  o n ies łyc h an y ch  jej powodzeniach a m ię d z y  in- 
nem i,  że  w o j s k a  w y s ła n e  przeciw  niej pod d o ­
w ó d z tw em  je n era ła  Gori, z o s ta ły  o toczo n e  i pobite 
na g ło w ę .  Gdyby rze c z y w iśc ie  n a jm n ie jszą  k o ­
r z y ś ć  o trzy m a ła  ta banda, by łab y  j u ż  d aw n o o tein 
w ia d o m o ś ć  w  w iedeń sk ich  gaze tach .

B y ły  karlistow sk i  je n era ł  w yda ł  trzy  p rok lam a­
c j ę .  jedn o  do K a la b ry jcz y k ó w  z a c h ęca ją c ą  ich 
w  imie religji i K róla do w yparcia  obcych  najezdni-  
k ó w ;  drugą okó ln ikow ą do sy n d y k ó w  gm in, p o l e ­
ca ją cą  im w imieniu F ra n c iszk a  II, z w o ł a ć  r o z p u ­
s z c z o n y c h  żo łn ierzy ,by łej  arm ji neapol.tanskiej  do  
g łó w n e j  kw atery; a  trzecie do j e n era ła  d o w o d z ą ­
cego  w ojskam i p iemonckiemi,  zak linającą  go ,  aby  
prow adz i ł  w ojnę  po żo łn iersk u ,  ale jako  c z ło w iek  
cy w i l izo w a n y .  W  d e p esz a ch  tych ty tułuje  s ię  Bor- 
g o s .  j e n era łe m  g łó w n o d o w o d z ą c y m  J. K. M. Fran­
c i s z k a  II, w trzech K alabrjach. T ru d no  p o god z ić  
ten ty tu ł  z  n iedaw nym  okólnikiem m in istra sp raw  
z a g ra n ic z n y c h  F ra n c iszk a  II, w  którym m onarcha  
ten u ś w ia d c z y ł ,  iż j e s t  obcy  w sze lk im  zaburzen iom  
reakcyjnym  w p row in cjach  p o łu d n io w ych .  O s t a ­
tnia jednak  w ia d o m o ś ć  te legraf iczna fc T u ry n u  d o ­
n os i  o pobiciu i ro z p r o s z e n iu  bandy B orgosa ,  i te­
m u, ja k o  n a jpraw dopodobn iejszej  w ieśc i ,  łatwiej
b y  uw ierzy ć  m ożna .  . . ,

Z a  to z w a ż y w s z y  na źródło ,  mniej w iarogodna  
je s t  d e p e s z a  z  A nkoiiy ,  d o n o s z ą c a  o pobiciu P ie-  
ln o n tczy k ó w  pod A scoli  P ow od  do mej m o że  d a ­
ło  po w o ła n ie  pod broń gw ardji  narodowej,  ła tw o  
u sp raw ied l iw ia jące  s ą  n iesp ok o jn o śc ią  w y w o ła n ą  
pr zez  w y lą d o w a n ia  b u rb o ń czy k ó w ,  ja k k o lw iek  nie 
l ic z n e ,  ale z a w s z e  na ru sz a ją ce  porządek publiczny.

Opinion nationals za p ew n ia ,  że rząd francuz-  
ki, nie m o g ą c  sc ierp ieć  nadal intryg stronnictw a  
w s t e c z n e g o  w  Marsylji,  podburzającego  do w ojny  
d o m o w e j  w e W ło s z e c h ,  w s k u tk u  p o sz u k iw a ń ,  ka­
z a ł  a r e s z t o w a ć  kilka osób .  Krok ten sp ra w i  bar­
d zo  dobre w rażen ie  we W ło s z e c h ,  jakkolw iek  nie 
przetn ie  zab u rzeń  w  prowincjach po łud n io w ych .

D e p e s z a  z  F lorencji  u m ie s z c z o n a  przez P erse-  
ver an zę ,  którą  podajem y w  w iad om ośc iach  telegra- 
ł icznych ,  dow od z i  ja k  o s ła b ł  w p ły w  M azzin iego  
na ludność  najbardziej  w ra ż l iw ą ,  to j e s t  na  rze ­
m ieśln ików '. P rogram  ko ngresu  w s k a zu je ,  ż e  obrał  
on w łaśc iw ą ,  z g o d n ą  z  po ży tk ie m  kraju, drogę.

" %  L o n d y n ie  w y b ó r  lo rd a -m a jo ra ,  będzie  trw ał  
do 8<>o P a ź d z i e r n i k a ;  g łó w n ie  ub iega  s ię  o ten urząd 
d w ó c h  kan dyd atów  W il l iam  Uubitt i Harry Mug-  
gerid>'e dla te<*o że  s p r a w o w a n ie  go  w ob ecnym  
roku w y s t a w y  i d o jśc ia  do pe łn o le tn osc i  n a s tę p cy  
tronu, nadaje  l o r d o w i - m ajorow i s z la ch ec tw o .

—  C z y ta m y  «, „paysy  Z o s ta w m y  zręcznym  
teoretykom  j a ł o w e  pole d y s k u s j i  o l o sa ch  Polsk i,  
a sa m i  w ejd źm y  w  dz ied z in ę  polityki praktycznej  
T u ,  je d n a  uw aga  trafna, je d n a  rada roztropna,  
c h o ć o y  p o zb a w io n a  i e t ery c zn e j  o z d o b y ,  więcej  
przyn ieść  m o że  pożytku sz lachetnej spraw ie Polsk i,  
aniże li  n a jw y m o w n ie j s z y  pogląd h i s to ry czn y .

W  dniu 2 3  W r z e ś n ia  w s z y s t k ie  prow incje  K r ó ­
le s tw a  P o lsk ieg o .  przystąp i ły  do w y b o ru  cz łon ków  
R ad po w ia tow ych  i m unicypalnym i,  a P o lsk a  w e j ­
dz ie  w  posiadanie  tych instytucij ,  jakie je j  za p e -  
w nione  z o s t a ły  C esarsk im  r o z p o r z ą d z e n i e m  w d.

j u‘i-ca i 5  C z e r w c a .  Ż e  in s ty tu cje  te na liberal 
n y c n  0 ijmiają s ię  z a s a d a c h ,  o tein nas  atrybucje  
B ad i uk aa z g r o m a d ze ń  w y b o r c z y c h ,  dosta teczn ie  
przekon yw a.

R ady p ow iatow e  ; m u nicyp a ln e ,  nietylko, ż e  z a ­
k resem  s w y m  y s ą ją  Administracji  krajow ej,  ale 
nadto ,  k i e r ó w  niektórem i w ażn em i je j
w ydziałam i.

W arunki w y b o rcze  s ą  ja k  n a jk o r z y s tn ie j s z e  dla 
kraju; p r a w n y . pr zy m io t  P olaka , 2 5  lat wieku,  
um ieję tn ość  czy tan ia  i p isania pó p o ls k u ,  w ł a s n o ś ć  
łub posiadanie  n ieruchom ości  op łaca ją ce j  2 4  fran­
k ó w  podatku, w razie w y b o r ó w  do Rad p o w ia to ­
w y c h ,  i ty lko  1 6  franków  przy  w y b o ra ch  do Rad  
m unicypalnych; oto w s z y s t k o  c z e g o  p raw o  w y m a ­
ga .  S z lachcic ,  m ie sz c z a n in ,  km ieć,  ży d  c z y  ch r z e ­
śc ijan ,  każdy  tu rów n y  m a ud zia ł .

W s z y s t k o  to, p o w ta r z a m y ,  bardzo j e s t  l iberal­
ne; nie j e s t  to w p ra w d z ie  j e s z c z e  n a s z e  g ł o s o ­
w anie  p o w s z e c h n e ,  le cz  o i leż więcej j e s t  d e m o ­
kratycznym  ten sy s tem a t  od tego ,  ja k iem u  u lega ła  
F rancja przed rew o lucją  1 8 4 8  r.

C z y ż  nie powinna w ię c  P o lsk a  p o w a żn ie  s i ę  
za p a tr y w a ć  na in s ty tu c je ,  nadane jej przez  C e s a ­
rza Aleksandra tak rzetelnie,  a  w ierzy m y  m ocno  
że  s z c z e r z e  i z  dobrą wiarą, sk o ro  sa m  Monarcha  
o b jaw i ł  zam iar r o z s z e r z e n ia  tych  w s z y s t k ic h  d o ­
b r o d z ie j s tw ,  z  p o s tę p em  c z a s u ?  Nie w ach a in y  s ię  
o d p ow ied z ieć  t a k , j e s t e ś m y  bowiem  silnie p r zek o­
nani, ż e  takie insty tu cje ,  kry ją  w  so b ie  zaród  
w s z e lk ic h  u l ep s zeń  i reform, jak ich  żąd ać  m oże 
naród, jak ie  zap ew nić  m u m ogą  W p r z y sz ło śc i  
ź ró d ło  prawdziwej w o ln o ś c i .  Oby ty lko P o lacy  
pod p o zorem  ry c h le jszeg o  os ią gn ięc ia  celu, nie j a ­
sn o  z  resztą  ok reś lon ego ,  oby nie dali s ię  porw ać  
prądow i fa ł s z y w y c h  z a b ie g ó w ,  m anifestac ij  n ie ­
p raw nych .  a  p u s z c z a ją c  zd ob yc z  dla uganiania s ię  
z a  cieniem , nie dawali tern s ł u s z n o s c i  n a jzaw z ię t -  
s z y m  s w y m  przec iw nikom .

N iech nam tu w olno będzie dodać i to j e s z c z e ,  
ż e  nie bez pewnej ob a w y  i sm u tk u ,  sp o g lą d a m y  
od diii k ilku na to, ja k  niektóre dzienniki za g r a ­
niczne, o d g ło s  stronnictw  k rańcow ych ,  dają  P o ­
lakom rady n a jg w a ł to w n ie j s z e ,  a tern sa m e m  i naj­
n iebezp ieczn ie jsze .

Dzienniki te k łócą ,  podburzają  je d n o c ześn ie  
i w y b o rcó w  i tych którzy m ają  być wybrani.  P o ­
w iadają w yb o rcom : „U da jc ie  s ię  na zgrom adzenie  
w yb o rcze  i g łosu jc ie ;  ale ko rzys ta jc ie  z  tej s p o ­
so b n o śc i ,  ob liczcie  s ię  z  s i łam i i p o łąc zc ie  s ię  
w jeden so lidarny  zw ią z e k .  S t a n ą w s z y  śm ia ło ,

I w iążc ie  s ię  w  n ieu s ta jące  s to w a r z y s z e n ia  ludowe,  
j któreby m o g ły  w  imieniu narodu i w  każdej chwili  
1 p r o te s to w a ć ,  żąd ać  i tr zym ać  rząd w s z a c h u . “ 
i Z drugiej s trony  s z e p c ą  do ucha,  p r z y s z ły m  
! radcom: „N ie  bylibyśc ie  n iczem , g d y b y ś c ie  nie 

mieli być  przedstaw ic ie lam i -n arodu,  g ło s e m  
w sz e c h w ła d n y m  j e g o  ż y c z e ń ,  żąd ań  i potrzeb.  
Nikt nie m ia ł  prawa ogran iczać  w a s z y c h  attrybu-  
cij; przekroczc ie  w ięc  to ko ło ,  w  którem z a m k n ą ć  
w a s  pragną. Ż ąd ajc ie ,  w y m a g a jc ie  w sz e lk ic h  re­
form, w sz e lk ic h  zm ian ,  jakie  ty lk o  z a  niezbędne  
uw ażacie;  przem aw iajcie  ro zk azu jąco ;  bo wam  się  
to z praw a p r z y n a le ż y .41

Z apraw dę,  je że l ib y  takie rady trafiły do serca  
og ó łu ,  j e że l ib y  w ybo rcy  i w yb r an i ,  poddali s ię  
tym n ieroztropnym  podrnowom, P o lsk a  strac iłaby  
w sz y s tk ie  k o rzy śc i  sw ego n o w e g o  p o łożen ia ,  p o ­
łożen ia  s z c z ę ś l iw e g o ,  bo p e łn e g o  p r z y s z ło ś c i .  
W ch o d zą c  z n o w u  na pole n iepew nośc i ,  P o lsk a  
z g r z e s z y ła b y  ty m  razem , silniej niż kiedykolwiek ,  
bo ukułaby  przeciw so b ie  m iecz ,  z tej sam ej w ł a ­
śn ie  w o ln ośc i ,  którą je j  tak rzeteln ie  ot iarow ano .

Z ak linam y w ięc  w szystkich  dobrych obyw ate li ,  
a ci ,  ja k  w  k ażdym  kraju, tak i w P o lsc e  s ą  
w w i ę k s z o ś c i ,  ab y  więcej niż k iedykolw iek c z u ­
wali nad og ó łem  i chronili  g o  od  n i e s z c z ę ś ć ,  któ­
reby tylko za s tn u s ić  m o g ły  ich sz la c h e tn ą  i dobrą  
o jc z y z n ę .

Angljn.
P isz ą  z  L on d y n u  2 6 -g o  W rze śn ia :
S p ra w y  po lityczne  u leg ły  zu p e łn e j  s tagn ac j i ,  

K rólow a i dw ór zn a jdu ją  s i ę  w  Balm oral,  gd z ie  co  
tydzień  o d b y w a j ą  n o w e  w y c iecz k i .  Lord Pa lm er-  

I ston  j e s t  w  sw e j  rezydencji ,  W a lm er  C ast le  i on 
[ jedynie  z  ministrów' o d w ied za  cza sa m i  stol icę.  Hra­

bia R u s se l  o d p o c z y w a  pośród gór  S zkock ich ;  ma  
on w krótce  być ob ecnym  na uczcie  w  N ew ca st le  
nad T y  ne,  na której będzie  miał m o w ę  nim s ię  uda  
do Londynu. S ir George Grey,  minister sp raw  w e ­
w nętrznych ,  t o w a r z y s z y  Królowej ja k  tego  ch cą  
z w y c z a j e  angie lsk ie ,  które w y m a g a ją  ab y  p a n u j ą ­
cy miał z a w s z e  przy  sobie  odpow iedzia lnego  m i­
nistra, i lekroć oddala s ię  zn aczn ie  od L ondynu . In­
ni cz łon kow ie  gabinetu rozjechali  s ię  do s w y c h  
willi. Zebrania ty god n io w e  gabinetu  m ają  s ię  ro z ­
p o czą ć  dopiero w p r z y s z ły m  m iesiącu.

S to l ica  o p u s to sz a ła ,  g d y ż  wiele m a ję tn ie j szy ch  
o s ó b  p o w y je ż d ż a ło  W  W est -E n d  lon d y ń sk im  w ię ­
k s z a  p o ło w a  m ieszk a ń  j e s t  zam knię tą ,  ruchu ża -  

j dnego niema po ulicach, i Londyn w y g lą d a  ja k  ja k ie  
m ałe  m ia steczko  prow incjonalne.  Taki stan rzeczy  
potrw a j e s z c z e  trzy tygodnie .

City za jęta  j e s t  w yborem  lorda Mayora. Kandy  
datem j e s t  m iędzy innymi alderman sir Henryk Mug- 
geridge,  db ający  ba rdzo  o tę g o d n o ś ć ,  a n a d e w s z y -  
stko na rok p r z y s z ły ,  w którym ma s ię  odbyć w ie l ­
ka w y s t a w a  lon d y ń sk a .  Z  drugiej s trony p r z y ja ­
ciele d z is ie j s z e g o  lorda Mayora, Sir W il l iam a (Jub- 
bita, stara ją  s ię  także ab y  nanow o z o s t a ł  obrany ,  
co j e s t  p rzec iw n e  p raw om . Sir William Cubbit 
p r zy ją ł  tę p ro p o z y c ję  z  w ahaniem ; je d n ak że  bę­
dzie w alka  m iędzy  w yborcam i.  W ybory nastąp ią  
w  krotce, g d y ż  n o w y  lord Mayor ob ejm u je  sw ó j  
urząd 9 - g o  Listopada.

Austria
Wiedeń, 29 Września. N a  zaż a len ie  tu te j sz e ­

g o  komitetu centralnego,  ty c z ą c e  s ię  w y s t a w y  p o ­
w s z e c h n e j ,  k o m is ja  k r ó le w sk a  w  Londynie nie z g o ­
dz iła  s ię  co  do przestrzen i  dla tu te j sz ych  p r o d u ­
k tów  p r z e m y s ło w y c h  i ar ty s tycznych .  W sk a z a ła  
natom iast  dla A ustrj i  ga ler je ,  s ty k a ją c e  s ię  z  in -  
nemi p aństw am i n iem ieckiem i.

K o re sp o n d en t  L loydu d o n o s i ,  ż e  n ieporozum ie­
nia p o m ięd z y  p. Schm erl ing  i hr.r Forgacli  z a ła t w io ­
ne z o s t a ł y ,  U tr zym u je  onv że  minister s tan u  u z n a ­

j e  potrzebę rew izj i  u s ta w y  Lutowej w  duchu p o ­
je d n a w c z y m

Francja.
Paryż, 28 Września. S t a n o w c z o  j u ż  wiadomo, 

ż e  w s z y s t k o  co d o ty cz y  polityki, a  sz czeg ó ln ie j  p o ­
lityki zagranicznej ,  odroczone  z o s t a ło  do zjazdu  
w C om p iegn e ,  na którym będą obecni trzej m in i­
strow ie  francuzcy,  a mianowicie pp. T h o u ven e l ,  W a ­
lew ski i Yaillant; przynajmniej ci m in is trow ie  o t r z y ­
mali j u ż  za p r o s z e n ie ,  co  je d n ak że  m e  w y łą c z a  in­
nych p ó ź n ie j s z y c h  z a p r o s z e ń .  Gazeta Augsburg- 
aka u trzym uje ,  ż e  K ró low i prusk iem u będzie to ­
w a r z y s z y ł  p. Schle in itz ,  ale z  bardzo wiarogo nych  
ź ró d e ł  zap ew n ia ją ,  ż e  z  m onarchą tym przybędzie  
h- B ernstorff ,  pon iew aż ob ją ł  on j u ż  m iejsce pana 
Schle in itz .

Benedetti. tnłrup ndrnczuł 7annwifldziAliV UH
i-g o  
t. m

p_®?edetti, także  od roczy ł  zapow iedziany  
azdziern ika  w y j a z d  uo T u ryn u ,  a ż  do 1'2-go 

• -7 ,p a n ^ n ^ ilUoi’‘ E m m anuel  powróci z Floren-
CJ‘‘. . ,  c tminwc°»CoZ e n ia  w n o s z 4 , ż e  g a b in e t  b e rliń -

1110 8 °  j e s z c z e  nie p o s ta n o w i ł  w  kw e­

stji w ło sk ie j  i ż e  ta s p r a w a  nie tak ź le  stoi  ja k b y  
sob ie  ż y c z y l i  pr zec iw n icy  W ł o c h .

P o s e l s t w o  w ło s k ie  w  P a r y żu  w ca le  s ię  nie niepo­
koi w iad om ośc iam i  podanemi przez  .Tour, des Dó- 
bats, i w c a le  nie traci nadziei u znan ia  k r ó le s tw a  
w ło sk ieg o  pr zez  P r u s y , je że l i  nie z a r a z  po z j e ź -  
dzie w  C om piegne  to p r zy n a jm n ie j ,  p rzed  ko ńcem  
roku b ieżą cego .

S z c z e g ó ł y  p odaw ane p r zez  dzienniki o p o d s t a ­
w ach  f r a n c u z k o -w ło sk ie g o  traktatu hand low ego ,  
p r z e d e w s z y s tk ie m  s ą  p r z e d w c z e s n e .  Jakkolwiek  
nie pod lega  n a jm n ie js z e j  w ątp l iw ośc i ,  ż e  w k ró tce  
no w y  ten w ę z e ł  śc ie śn i  i tak bardzo dobre s t o s u n -  

! ki Francji z  W ło c h a m i ,  które obecn ie  pom im o nie- 
; zn aczny ch  k w es t j i ,  s ą  l e p s z e  an iże li  s ą d z ą  n ie p r z y ­
j a c i e l e  s p r a w y  w ło sk ie j ,  j e d n a k ż e  dotąd nic j e ­

s z c z e  s ta n o w c z e g o  nie z a s z ł o ,  pod w z g lę d e m  tra­
ktatu n a w e t  co  do kroków  p r z y g o t o w a w c z y c h .

Pays o ś w ia d cza ,  ż e  w krótce roz b ójn ic tw o  w  p o ­
łu d n iow ych  W ło s z e c h  zu pe łn ie  zo s ta n ie  w y tę p io ­
ne; zd a je  s ię ,  ż e  w ia d o m o ś ć  ta cok o lw iek  j e s t p r z e -  
sa dzon a;  a le  w  k a żd ym  raz ie  trudniej j e s z c z e  zro ­
zu m ieć  z łu d z e n ia  leg i ty m is tó w ,  w ierzą c y ch  w  po 
w o d z en ie  w y p r a w y  je n e r a ła  B or jesa .  G dyby ban­
da ta r z e c z y w iś c ie  o trzym ała  ja k ie  k o r z y ś c i  na  
polu b i tw y ,  odpow iednie  m niem aniom  org anó w  
l e g i ty m ic z n y c h , toby Pays w  żaden s p o s ó b  nie 
m ó g ł  podać tak op tym ięznej  w iadom ośc i .  Jedynym  
skutk iem  tej w y p r a w y  m o ż e  być n o w y  ro z le w  krwi.

D yp lom acja  będzie  m ia ła  do za ła tw ie n ia  n o w ą  
trudność ,  z  powmdu konferencji  zebranej w  K on­
stantynopolu  dla uregu low an ia  s p r a w  K s ię s tw  N ad-  
dunajskich.  M o cars tw a  które nie u z n a ły  dotąd pań­
s t w a  W ło s k ie g o ,  o ś w ia d c z y ł y ,  ż e  o d w o ła ją  z  k o n ­
ferencji s w y c h  rep rezentantów ,  je ż e l i  w  niej ma  
w z i ą ś ć  u d zia ł  reprezentant w ło sk i .  Gabinet tu ry ń -  
ski z a ś  p o w o łu je  s ię  na praw a,  p rzy zn a n e  1 8 5 6  r. 
utrzym ując ,  że  K ró low i w ło s k ie m u  nie m o żn a  o d ­
m ó w ić  praw p r z y z n a n y c h  K rólow i Sardynji .  N a le ­
ża łob y ,  ż e b y  hrabia R icaso li  nie robił zb y t  w ielkich  
rze czy  z  tego  w y łą c z e n ia  z  konferencji  i p r z e d e ­
w sz y s tk ie m  starał  s i ę  o w zm ocn ien ie  i usta len ie  
p a ń s t w a  W ło s k ie g o .  T o  w y łącze n ie  tembardziej  
z w ró c i  uw ag ę  w sz y s t k ic h  na z a ła tw ie n ie  sp r a w y  
w ło sk ie j ,  które dopiero m o że  nadać p a ń stw u ,  w ła ­
ś c iw e  s t a n o w is k o .

Z ap ew n ian o ,  że  d z iś  j e s z c z e  na gie łdz ie  będzie  
o g ło s z o n a  d e c y z j a  banku, p o d n osząca  esk on to  do 
6 % ,  a spadan ie  papierów  p r z y p isy w a n o  w ia d o m o ­
śc i  o z ły c h  zb iorach, podobno naw et g o r s z y c h  ja k  
p o czą tk o w o  są d zo n o .  Obaw iają  s ię  braku (O m i­
l ionów  hektolitrów z b o ża ,  co  l icząc w e d łu g  średniej 
cen y s p o w o d o w a ło b y  w yp r ow ad z en ie  z  kraju pr ze ­
s z ł o  BO m iłjonów  fr. g o tó w k i .  Z daje  s ię  jednak ,  
ż e  l iczby  te s ą  p r zesa d zo n e .

Włochy.
C z y ta m y  w g a z e c ie  rządow ej turyńsk iej ,  z  ‘2 6 -g o  

W r z e ś n i a ,  ż e  k s ią ż ę ta  k r ó le w s c y  zw ied z i l i  w c z o ­
raj rano fortyfikacje i port A n k o n y ,  po południu  
zn ajdo w ali  s i ę  na w y śc ig a ch  na inorzu; w ieczorem  
z a ś  z a s z c z y c i l i  s w ą  o b ecn o śc ią  teatr i C as ino .  
K siążę ta  w s z ę d z i e  s ą  p r zy jm ow a n i  z  ozn ak a m i  
rad o śc i ze s tro n y  c a łe g o  narodu D z iś  rano mieli  
o d b yć  przegląd gwardji  narodow ej  i w o j s k  z n a j ­
d u jący ch  s ię  w Ankonie ,  p óźn iej  z a ś  u d a d zą  s i ę  do  
Jes i ,  a ztąd przez  O si in o  i Uastelfidardo do Loreto.

WIADOMOŚCI TELEGRAFICZNE.
T u ry n , 3 0  W rześn ia .  B a n d a  B o rje sa  z o s t a ł a  

pobitą; ś c ig a ją  obecnie  je j  szczą tk i .
Medjolan, 30 Września. Perseveranza p isze  

z  N eapolu  2 9 -g o :  Popolo d'Italia  donosi ,  że  pod 
C apaccio ,  w  prowincji Sa lerno,  w  o s ta tn ich  c z a ­
sach  2 0 - u  H iszp a n ó w  w y lą d o w a ło .  W  prowincji  
Avellino p o w s ta n ie  na no w o  w y b u c h ło ,  w y s ła n o  
oddzia ł  w ojsk a  w  celu przytłum ien ia  g o .  T en że  
dziennik Perseveranza donosi: Z g rom a d zen ie  ro ­
botników posta now i ło  do ręczy ć  parlam entow i p e ­
tycję ,  ab y  prace narodowe w y łą c z n ie  w ło sk im  ro­
botnikom p o ru cza n o ,  i aby w sz y s tk ie  w y b o r y  przez  
og ó ln e  g ło s o w a n ie  s ię  u skuteczn ia ły .  T o  sa m o  
z g r o m a d z e n ie  w yb ra ło  komitet do za jęc ia  s ię  u lep­
sz en iem  bytu ludu, ja k o  też  ab y  pobieranie nauk  
s ta ło  s ię  p r z y m u s o w e m .

Peszt, 30 Września. S ły c h a ć ,  ż e  austrjackie  
praw o p r a s s y  z  roku 1 8 5 2 ,  m a by ć ,  a ż  do roz­
s trzy gn ięc ia  s e jm u  w ęg ier sk ieg o ,  dla W ę g ie r  z a ­
s t o s o w a n e .  K ró lew sk im  k o m isa rzem  p r zy  k o m i­
tacie p e sz te ń s k im ,  m ianow anym  z o s t a ł  p Hofbauer,  
by ły  prezes  komitatu aradzk iego .

/Zagrzeb, 30 Września. S e jm  od roczy ł  s w o j e  
p o s ied ze n ia  do 1 5 - g o  P aźdz iern ika .  5 5  c z ł o n k ó w  
p o z o s t a j ą  w  m ie jsc u  i ob e jm ą  c z y n n o śc i  w  p o je ­
d y n czy ch  komitatach.

Paryż, 1 Października. C esa rz  p r zy b y ł  dz iś  
rano do Saint-Cloud. Monitor donosi  z  K o n s ta n ­
tynopola, ż e  M e h em e d -R u s c h d i -P a sz a ,  z o s t a ł  mia­
now an y  m inistrem  w o j n y ,  w  m ie jsc e  N ainik-Pa  
s z y .

Turyn, 30 Września. Opinione g ło s i :  w  Fer-  
rarze z a s z ł y  zam ieszan ia ,  które n iebaw em  p r z y ­
t łum ione  z o s ta ły .

Trjest 1 Października. N a  an gie lskim  p a ro s ta t ­
ku z a s e k w e s t r o w a n o  w czo ra j  3 , 0 0 0  s z tu k  broni,  
zadeklarowanej ja k o  s u r o w e  ż e la z o .— N a w c z o r a j -  
sz em p o s ie d z e n in  rady m iejsk iej  P o d es ta  o ś w ia d c z y ł  
że  C esarz  przyją ł  wniosk i  m inistra stanu w z g lę d e m  
kw estj i  o św iecen ia .  N astęp nie  nadm ienił ,  ż e  gd y  
m unicypalnośc i  przy  u r o czy s to śc ia ch  w  k o śc ie le  
katedralnym n ie s to so w n e  w y z n a c z o n o  m ie jsce  
i g d y  nam iestn ik  ośw iad czy ł, że  nie m oże nic w tym  
przedmiocie zm ien ić ,  podano m em orandum  do m i­
nistra stanu .

M unicypa lnośc i  przypada m ie jsc e  z a r a z  po n a ­
m iestn iku .  Jeśli  tego m ie jsc a  nie o trzym a, ciało  m u ­
nicypalne w e w ła sn e j  kaplicy na n a b ożeń stw ie  znaj 
d o w a ć  s ię  będzie.  U ch w a lo n o  p o d z ięk o w a n ie  po-  
d e śc ie ,  z a  ob ronę  praw  m unicypalnośc i .

(P o d łu g  ś w i e ż o  n a d esz łe j  d e p e sz y  z T r j e s t u ,  j e -  
dnę tylko sk rzyn ię  z  bronią z a k w e s t r o w a n o .  która [
do innego  portu p r ze z n a c z o n y  była, i  ty lk o  p r z e z
o m y łk ę  tutaj s ię  d osta ła ) .

s ię ć  stopn i  R eau m u ra .  N a j w ię k s z e  c iep ło  po p o ­
łudniu  by ło  tr zy n a śc ie  s topn i ,  n a jm n ie j s z e  w  no cy  
pięć stopni R eau m u ra .  E le k tr y c z n o ś ć  d o s y ć  si lna,  
w y n o s i ła  2 8  stopni.  Barometr opadł ,  średnia  d z i e n ­
na w y s o k o ś ć  w y n o s i ła  7 5  i n\ 0 3 .

—  D o  projektu restauracji  ’k tórych  w  roku bie­
żą c y m  K o m is ja  R z ą d o w a  W y z n a ń  religijnych
1 O św iecen ia  p u b liczn eg o  za tw ierd z i ła ,  na leży  k o ­
ś c ió ł  parafja lny  w  m ie śc ie  Sk iern iew icach  wT Gu- 
bernji W a r s z a w s k ie j .  R eperacja  p o d łu g  k o s z t o r y ­
su  k o s z t o w a ć  m a w o g t j le  s u m m ę  rs .  5 5 6 8  kop 2 9  
( z łp .  3 7 1 2 1  gr.  2 8 ) .  Ś w ią ty n ia  ta z a ł o ż o n ą  z o s t a ­
ła  w  r. 1 4 6 0  pr zez  zn an eg o  w  d z ie jach  P o lsk i,  
kardynała  Z b ig n ie w a  O le śn ick ieg o ,  p r zeb u d ow ał  j ą  
z a ś  ca łk o w ic ie  p r z y  s c h y łk u  o ś m n a s t e g o  stu lec ia  
zn akom ity  w p iśm ienn ictw ie  n a s z e m  k s ią ż ę  poetów  
Ignacy  Krasicki,  o s ta tn i  arcyb isk up  G nieźn ieńsk i .  
J es t  to b u d ow la  o b s z e r n a ,  a le  pod w z g lę d e m  bu­
d o w n ic z e g o  s m a k u ,  nie d o ść  s z c z ę ś l i w i e  p o m y ­
ślana.

— Jarmark walny jesienny w mieście Przedborzu 
powiecie Opoczyńskim gubemii Radomskiej, leżą- 
cem nad samą rzeką Pilicą w bliskości kolei żela­
znej od stacji Gorzkowice i Radomska, rozpocznie 
się dnia 15 października r. b. we wtorek w dzień 
S-tej Jadwigi.

— Lwów, 28 Wrześ. W e d le  n a d e sz ły c h  u r z ę ­
d o w y c h  w ia d o m o ś c i ,  w y g u b io n o  zu p e łn ie  s z a r a ń ­
c z ę  o s ia d łą  na polach w s i  S u c h o s ta w u ,  P ro b u żn y ,  
C zarnokoniee  i D aw idkow iec .

—  P o d łu g  urzędow ej s ta ty s ty k i  l ic z b a  g o r z e l ­
ni w  r. 1 8 6 0  w  p a ń stw ie  pruskiem  w y n o s i ła  
w m iastach  1 , 4 6 7 ,  po w s ia c h  6 , 8 1 5 .  Z  tych p ę ­
d z on o  w  m iastach  1 , 1 6 4 ,  na  w s ia c h  5 , 1 6 4 .  C ło  
od kw a r ty  p r zy n io s ło  7 , 2 0 3 , 1 4 9  tal.  2 9  sr . 'gr .  6  
fen. zatem  na g ło w ę  1 2  sr. gr 1 fen. W przec ięc iu  
sp o tr z e b o w a ł  k a żd y  m ie szk a n iec ,  l icz ąc  kw artę  po
2  s r .  gr.  6 %  kwart.  Z ak ła d ó w  d y s ty ia c y jn y c h  by  
ło  w  m iastach  3 , 1 8 9 ,  po w s ia c h  3 8 8 ,  z  tych  a p ­
tekarsk ich  1 , 2 0 2 .

—  P o d łu g  w ia d o m o ś c i  tu ryń sk iego  Movimento 
ok a za ł  s ię  n o w y  k o m e ta  z  trzem a m io t łam i  na h o ­
ry z o n c ie .  Ma być  w idzia ln ym  od g o d z in y  1 0 %  
z  w ieczor a  a ż  do 4»ej z  rana w  k onste lac j i  Oriona,  
na w schod n iej  s tron ie  nieba.

W IA D O M O Ś C I  R O Z M A IT E .

—  W c z o r a j s z y  dzień by ł  na pó ł  po god n y ,  pier­
w s z a  p o ło w a .d l l ia  pochm urna  i ch ło d n a ,  średnia  
je j  temperatura w y n o s i ła  o śm  i p ó ł  stopni R e a u ­
m ura,  od go dz iny  k w a d ra n s  na drugą niebo z a c z ę  
ło s i ę  w y p o g a d z a ć  i w  c iągu  d w u d z ie s tu  m inut  
z u p e łn ie  w y p o g o d z i ło  s i ę ,  r e sz ta  dnia b y ła  p o g o ­
dna, c iep ła  przy  s łab ym  p o łu d n io w o -w s ch o d n im  
wietrze, tem peratura drugiej p o ło w y  dnia b y ła  dz ie ­

JU R Y SP R U D E N C JA
W a r s z a w s k ic h  D ep a r ta m en tó w  R z ą d z ą c e g o  S e n a t u .

Dział I.szy. 1. Z  Kodeksu Cywilnego.

3 .  C z y  p r zep isy  praw a z  1 8 2 5  r. o sp a d ­
kach p o m ięd z y  m a łżon k am i,  s t o s u ją  s ię  do  
p r z y p a d k u ,  w  którym m a łż e ń s tw o  z a w a r ­
łem  z o s t a ło  przed o g ło s z e n ie m  te g o ż  pra­
w a,  spadek  z a ś  o tw o r z y ł  s ię  później?

M ałżonkow ie pobrali s ię  w  r. 1 8 1 7 ,  b e z  z a w a r ­
cia u m o w y  p r ześ lu b n e j ,  a z a te m  pod rządem  w s p ó l ­
no śc i  praw nej .

W  roku 1 8 4 1  um arła  bezdzietnie ż o n a ,  p o z o ­
s ta w ia ją c  w  sp ad k u  p om iędzy  inne in i ,  dobra nie­
ruchom e do w s p ó ln o ś c i  uie n a leż ą ce .

P o m ię d z y  p o z o s t a ł y m  m a ł ż o n k ie m ,  a  bratem  
zm arłe j  ż o n y  w y n ik ły  spory

Mąż bo w iem  za m ie r z a ją c  na z a s a d z ie  art. 2 3 3  
K. C. z  r. 1 8 2 5  k o rzy s ta ć  ze  sp adku  po żon ie ,  
w y t o c z y ł  akcję  o dz ia ł  m ajątku  n ieru chom eg o .

Brat d o m a g a ł  s ię  oddalenia tej akcji ;  —  z a p r z e ­
c z a ł  bow iem  m ę ż o w i  praw a brania sp ad k u  po ż o ­
nie z  tej z a s a d y ,  ż e  m a łż e ń s tw o  przed w p r o w a ­
dzeniem  prawa z  r. 1 8 2 5  zaw artem  by ło  i ż e  m ąż  
j u ż  z  w s p ó ln o ś c i  prawnej k o r z y ś ć  odnosi ł .

Trybunał  i Sąd A p e lacy jn y  odmiennie  na  sp ó r  
ten zao patryw a l i  s i ę .

T ry b u n a ł  z  art. 11 U s ta w y  Przechodniej  do K o ­
deksu  C yw iln ego  z  r. 1 8 2 5  w y d a n e j , m a łżo n k o m  
m o ż n o ś ć  dz ied z iczen ia  p r z y z n a ł  i dz ia ł  m ajątku  
n ieru ch om eg o  nakaza ł.

Sąd  A p pe llacy jny  z  art. 1 2  te jże  U s t a w y  P r z e ­
chodniej ,  w y ł ą c z y ł  w  tym w yp a d k u  m ałżon k a  od  
sp adku  po żon ie  i akcję  o d z ia ły  oddalił .

Senat  zg o d n ie  z  w n iosk am i r o z s trzy g n ą ł :
ż e  ani art. 1 1 ,  ani 12  U s ta w y  Przechodniej  

w p ły w u  na sp a d k o w a n ie  m a łżon k a  po m a ł ­
żonku nie w y w ie r a ją .  Sp adek  rzą dzon y  j e s t  
praw em  otw arciu  j e g o  w s p ó łc z e s n e m .  Tej  
ogólnej z a s a d y  U s t a w a  P rzechodn ia  prawu  
1 8 2 5  r. to w a r z y s z ą c a ,  nie zm ien i ła .

Art. 11 ,  d o ty c z y  praw i zd o ln o śc i  c z y s t o  
o s o b o w y c h ,  ja k o  to :  o j c o s t w a ,  s y n o s tw a ,  
w ieku ,  letności  lub nie le tnośc i ,  op iek i,  stanu  
m ałżon k a  i t. p.

Art. 1 2  tylko s t o s u n k ó w  m a ją tk o w y c h  mię­
d z y  m a łżon k am i.  P r a w o  s p a d k o w a n i a ,  to  
j e s t  u d zia ł  jaki  jeden  z  m a łż o n k ó w  o t r z y ­
m u je  z  p o z o s t a ło śc i  drug iego  , j e s t  w y p ł y ­
w em  woli  sa m e g o  p r a w a ,  m ia rk ow an y  j e s t  
przeto  oddzie ln em i so b ie  w ła śc iw e m i  p r z e ­
pisam i.

Z ew n ę trz n y  n a w e t  uk ład T y tu łu  V X ięg i  I 
K. C. P .  z a c h o w a ł  tę różn icę  p o m ięd z y  s t o ­
su nkiem  m a ją tk o w y m ,  a praw em  d z ie d z i ­
czenia.

(N a d p isy  o d d z ia łó w  II i Ul art. 1 9 1  — 2 3 0  
oddzia ł  IV art. 2 3 1  -  2 3 5 ) .

Z tych  z a s a d ,  S e n a t  p r zyzn a jąc  m a łż o n k o ­
w i w  tym w y p a d k u  sp adek  po ż o n ie :

w yro k  T ry b u n a łu  n a k a zu ją cy  dz ia ły ,  
za tw ierd z i ł .

S z a m o ta /R z e s z o  tarski.
2 5  W r z e ś n ia  (7  P a ź d z iern ik a )  1 8 4 2  r. YVydz. I.

4 .  C z y  w  przypadku p o sz u k iw a n ia  w ie ­
rzy te lno śc i  sp adkow ej p r zez je d n e g o  z  w s p ó ł -  
s u k c e s o r ó w ,  obok milczenia i n n y c h ,  n a leż y  
mu p r z y z n a ć  c a ł o ś ć ,  lub ty lko  c z ę ś ć  s to -  
su n k o w a n ą  do sc h e d y ,  p o s z u k u ją c e m u  z e  
sp ad k u  przyna leżnej?

P ytan ie  to w y t w o r z y ło  s ię  w  łonie S enatu ,  
w sp raw ie ,  w  której pow ód  w y o b r a ż a ją c y  s p a d ­
ko d aw cę  tylko w  % 2 c z ę ś c i ,  żąd a ł  m im o to z a s ą ­
dzen ia  ca ło śc i  w ierzy te ln o śc i  sp a d k o w e j ,  na tej z a ­
sa d z ie  : ż e  inni w s p ó ł s u k c e s o r o w i e  w działach  
ud z ia ł  s w ó j  w  tejże  w ierzy te ln ośc i  na niego przelali .

•P rok urator  nie upatrując takiego przelania praw  
w  o s n o w i e  d z ia łó w ,  ż ą d a ł  za s ą d z e n ia  ty lko c z ę ś c i  
odpowiedniej  s c h e d z ie  sp adko w ej  p o w o d a .

S e n a t  w  z w y c z ą j n y m  i w  ca ły m  s k ła d z ie  sp r a ­
w ę  r o z p o z n a ją c ,  w y s z e d ł  z  z a s a d y :

ż e  w  rozbiór d z ia łó w  z  powmdu m ilczen ia  
w s p ó ł s u k c e s o r ó w  w cale  w d a w a ć  s ię  nie n a ­
l e ż y ; —

że  d łużn ik  do za r z u c e n ia  braku l e g i ty m a ­
cji nie j e s t  u p o w a ż n io n y m ;

że  dla po w o da  d o sy ć ,  iż  j e s t  s u c c e s s i b i -  
l is ,  art. bowiem  < 2 4  K. C. na  s u k c e s o r ó w  
krwi c a ło s c  sp a d k u  m o c ą  s a m e g o  praw a  
przenos i;

ż e  za r z u t ,  ja k o b y  do sp adku  w ięcej  g ł ó w

na leż a ło ,  m ó g łb y  ty lko  być czy n io n y  ze  stro­
ny  w sp ó łsu k c eso rów ' .

Z tych za s a d  Senat:
zatw ierdz i ł  w’yroki n i ż s z y c h  In s ta n c y ,  p r zy ­
zn a jące  p o w o d o w i  c a ło ś ć  p o s z u k iw a n e j  w ie ­
rzy te lno śc i .

Prokuratorja /  Potocki.
9  ( 2 1 )  L istopada  1 8 4 3  r. C a ły  sk ła d .

5 .  C z y  m ożna m o c ą  s a m e g o  prawra, d o ­
b r o d z ie j s tw o  praw'a i in w en ta rza  u trac ić ;—  
c z y  też po trzeba p o w ó d ztw a ,  o w y r z e c z e n ie  
utraty?

P rz y ję c ie  sp ad k u  z  d o b rod z ie js tw em  im ventarza ,  
pod łu g  art. 8 0 2  K .  C. p r zy n o s i  d z ied z ic ow i  tę k o ­
r z y ść  :

1, ż e  nie j e s t  ob o w ią za n y  p łac ić  d łu g ó w  s p a d ­
ku , ty lko w  c z ę ś c i  w y r ó w n y w a ją c e j  w artośc i  
majątku od z ie d z iczo n eg o ,  a  n a w e t  m o ż e  u w o l ­
nić s i ę  od w y p ła ty  d łu g ó w ,  o p u s z c z a j ą c  m a­
ją te k  sp a d k u  w ierzyc ie lom  i z y s k u j ą c y m  z a ­
p isy ; -

2 ,  ż e  m o ż e  nic m ię s z a ć  majątku s w e g o  o s o b i s t e ­
go  z  m ają tk iem  sp a d k u  i z a c h o w a ć  pr a w o  u p o ­
m inania s ię  ze  sp ad k u  w y p ła ty  sw o ic h  w ie r z y ­
te lności .

W  sp o r z e ,  k tóry  o b u d z i ł  w 'ymienione n a  w s t ę ­
pie pytanie praw ne, wyroki obu Instancij w yrz ek ły :  

że  utrata d o b ro d z ie js tw a  prawa i in w en tarza  s a ­
m em praw em  n a s tę p u j e ;  
ż e  nie po trzeba  w y t a c z a ć  ak toratu  o pozba.-  
wienie.
Senat  zg o d n ie  z  w n iosk am i,  ro z s tr z y g n ą ł :

że  k o d ek s  nie w y rzek ł  n igdz ie  utraty d o ­
b r o d z ie j s tw a  praw a i inw entarza  ipse jure', 

że  d obrod z ie js tw o  to utraca s ię  w  p e w n y c h  
p r zew id z ian yc h  praw em  w ypadkach  (a r t .8 0 1  
8 0 5 — 8 0 6  K. C .)  le cz  ja k o  praw o  nabyte ,  
trwm tak d łu go ,  dopóki nie zo s ta n ie  odjęte  
w yro k iem .

ż e  w ięc  j e s t  akcja  o w y r z e c z e n ie  tego o d ­
ję c ia .

S S .  K w a ś n ie w s c y  /  J a n k o w s c y .
2 4  P aździern ika  ( 5  L is top ad a)  1 8 4 2  r. W y d z .  I

K U R S  G I EŁ DY  W A R S Z A W S K I E J .
z dma 2 października.

żądano płacono
W e i l  e. rsr. |kop rsr. kop.

Berlin 100 Tal. 2 M. 104 85 _
100 Tal. k. t — — --- —

Gdańsk . . 100 Tal. 2 M. — — --- —
100 Tal. k. t. — --- —

Hamburg. 300 HMk. 2 M. 157 95 157 80
Londyn . . 1 F t. St. 3 M. 7 10 — —
Moskwa . 100 Rs 1 M. ___ — — ___

Petersburg , 100 Rs. I M. 99 50 — ___

100 Rs. k. t. ___ — ___ ___

Paryż . . . 30U Fr. 2 M. 83 70 — —
300 Fr. 1 M. — — — —

Wiedeń . . 150 Złr. 2 M. 77 40 ___ ___

Pół-Im perjały Rossyjskie. . u— — 5 78
Obligi Skar. za 100 rs. (oprócz

kuponu) 91 73 ___ —  I
Akcye Drogi Zel.Warsz.-Wied. — — 69 50
Listy Zast. 111-go Okresu 6«rya
1 i 2 (oprócz kuponu) za 15 rs. 14193 14 91

Wartość kuponu bieżącego od Obligów Skarb. rs. — k. 2% .
od Listów Zastawn: Illg.o O kresuk. 16% .

K U R S A  T E L E G R A F I C Z N E .
z Berlina z dnia 1 października.

=

żąda­
ją

Ruska pożyczka Sticglitza 5 -ta  .
., .. f>-ta . ,

Polskie obligacye Skarbowe op. kup .
L isty  Zastawne . . . . .
Bilety B a n k o w e .......................

Weksle na Warszawę z krótkim terminem 
Petersburg 3 tygodniowy 
Londyn 3 miesięczny.
Paryż 2 ,,
Hamburg 2 ,, .
Wiedeń 2 „  .

Z  Berlina. — Żyto na targu 52'A, na do­
stawę jesienną 51 % .

* Pnryża.
Renta 3%  . ...............................................

Akcje kredytu ruchomego . . . .
Akcje Dróg Żel. Kossyjs . . . .

Z  Londynu.— T arg  Francuzki podniósł dyskonto

płacą

85%  
99%  
80%  
84%  
83 V, 
85
94%

6 2 0 %
"9 %

149%
73

68.80
730

na 6%

KOLEJ ŻELAZNA.
Pociągi na drodze żelaznej Warszawsko-Wiedeń­
skiej kursują od dnia 19 Września (1 Paździer­

nika) b. r. w następującym porządku:
A) Z  Warszawy: 1. Pośpieszny (sc/mellzug) wy­

chodzi o godzinie 6 rano, a przychodzi do 
Sosnowców o godzinie 2 po południu — do 
Katowic zaś o godzinie 3 m. 10 po południu 
do Granicy o godzinie 1 m. 51 po połu­
dniu — do Łowicza o godzinie 1 m. 25 po 
południu.

2. Osobowy, wychodzi o godzinie 10-ej m. 45 
z rana przychodzi do Sosnowców o godzinie 
8 m. 50 wieczorem, wychodzi na drugi dzień 
ze Sosnowców o godzinie 5 m. 30 z rana 
i dochodzi do Katowic o godzinie 5 m. 40 
z rana; do Granicy zaś przychodzi tenże po­
ciąg tego samego dnia o godzinie 9 wieczór. 
Do Łowicza przychodzi o godzinie 3 m. 35 
po południu.

3. Osobowo-towarowy wychodzi o godzinie 5 
po południu i dochodzi tylko do Łowicza, a 
nie do Piotrkowa jak to dawniej miało miej­
sce, o godzinie 9 m. 15 wieczór.

B) Z  Katowic do Warszawy: 1 .  Pośpieszny wy­
chodzi o godzinie 12 m. 10 w południe 
i przychodzi do Warszawy o godzinie 10 wie­
czorem, z Granicy zaś o godzinie 12 m. 55 
w południe i łączy się w Ząbkowicach o go­
dzinie 2 ni. 28 w południe z pośpiesznym idą­
cym do Warszawy; z Łowicza wychodzi o go­
dzinie 7 m. 15 wieczorem i łączy się z poś­
piesznym w Skierniewicach o godzinie 8 m. 
20 wieczorem.

2. Osobowy wychodzi z Katowic o godzinie 3 
m. 50 wieczorem i przychodzi do Sosnow­
ców o godzinie 9 wieczorem, na drugi dzień 
z r. na wychodzi z Sosnowców o godz. 6 m. 
45 z rana i przychodzi do Warszawy o godzi­
nie 5 po południu; z Granicy wychodziło go­
dzinie 6 m. 30 z rana i łączy się w Ząbko­
wicach o godzinie 7 m. 20 z rana; z Łowi­
cza wychodzi o godzinie 2 m. 5 po południu 
i łączy sig w Skierniewicach o godzinie 3 
w południe.

3. Osobowo-towarowy wychodzi z Łowicza (a nie 
z Piotrkowa) o godzinie 6 m. 45 z rana i prze­
chodząc o godzinie 8 z rana przez Skiernie­
wice dochodzi do Warszawy o godzinie 10 ni. 
45 z rana.
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OBWIESZCZENIA. SĄDOWE I ADMINISTRACYJNE.
U W I A D O M I E N I A .

(N. D . 4439) U rząd  F abryki Stem pla.
Z mocy resk ry p tu  Komisji R ządow ej P rz y ­

chodów i S karbu  z dn ia  6 (1 8 )  W rześn ia  b. r. 
N r. 43745 podaje się do w iadom ości pp. M e­
chaników , lub innych fabrykan tów  odpowiednie 
z a k ład y  posiadających, że w dniu 2 7 W rześnia 
(9 Październ ika) b. r. odbędzie się w biurze 
U rzędu  F ab ry k i S tem pla przy  Komisji R ządo­
wej Przychodów  i S karbu , o godzinie U  z ra ­
n a  przed N aczelnikiem  urzędu, licy tac ja  in m i­
nus poczynając od kw oty rs . 115 na zrobienie 
nowego dekla i ram y z kutego  żelaza do M achi­
ny na  której odbijają się m arki pocztow e, po­
d łu g  modelu w m iejscu znajdującego się i w spo ­
sobie przez m echanika urzędu w skazać się m a­
jącym .

K ażdy p rzystępu jący  do licytaeyi winien z ło ­
żyć na kaucję rs. 11 kop. 50. ontz titrzym uią-
cy się przy lieyatcyi w inien będzi: ponieść ko­
szta na obwieszczenia wyłożone

W arszaw a d. 19 W rzes. Cl Paździer.) 1861 r.

N aczelnik U rzędu Fabryk i S tem pla, 
B archanow ski.

(N . I"). 4333) S ą d  Policji Poprawczej' W ydzia łu  
Zamojskiego 

W zastosow aniu się do przepisów praw a obwie­
szcza, że Szymon S traże) cyru lik  z wsi B iłgo­
ra ja  w yrokiem  Sądu naszego z dn ia  19 L utego  
(2 M arca) 1860 r. zatw ierdzonym  przez Sąd 
K rym inalny  dnia 11 (23) L ipc., t, r. za n iep ra ­
wne leczenie skazanym  został na karę rsr. 10 
z oddaniem pod 2 - letn i dozór policyjny, w łasce 
k a ra  rs. 10 do rubli pięciu zniżoną została,.

Janów  d. 6 118) W rześnia 1861 r.
Sędzia Prezydujący,

R adca D w oru, P rz e g a liń sk i.

O B W IE SZ C Z E N IA  SP A D K O W E .

(N . D. 2991). Rejent Kancellaryi Z iem iańskiej 
Gubernii W arszaw skiej w K aliszu .

Po śmierci: 1. K siędza A ntoniego L enkew i- 
cza, w łaściciela dóbr Łaszcw  lit A  i B. z O k rę ­
gu W ieluńskiego. 2. Sebestyana M adalińsk ie- 
go w łaściciela dóbr Kozuby stare , lit. A i B. 
z O kręgu  S zadkow skiego , oraz w ierzyciela 
summy rs. 687, w dziale IV  pod Nr. 5 n a  tych­
że dobrach zabezpieczonej. 3. S tan isław a Po- 
ręb iósk iego  co do wierzytelności: 1) rs. 10,500 
n a  dobrach  Żelisław ice z O kręgu  W artskiego, 
w dziale IV  pod N r. 25 i w arunku  w dziale I I I  
pod N r. 8. 2) rs. 7,500 na dobrach Sobiesęki 
z O kręgu  K aliskiego, w dziale IV  pod N r. 20, 
oraz w arunku w dziale I II  pod N r 14. 3) rs.
3 .000 na  dobrach G órka Pab ijan icka  z O kręgu 
Szadkow skiego w dziale IV  pod N r. 9, tudzież 
w arunku  w dziale- I I I  pod N r. 10. 4) rs. 600 
w dziale IV  pod N r. 20 i b. rs 1 .200 w dziale 
IV  pod Nr. 24 n a  dobrach Inczew  z O kręgu 
W artskiego ja k  niemniej w arunku w dziale I II  
pod N r. 9. 5) rs. 1,500 na  dobrach D zieben-
dow ie z O kręgu  W artskiego w dziale IV  pod 
N r. 15 i w arunku  w dziale I I I  pod N r. 8. 6)
rs. 2*250 na dobrach L igo ta  z O kręgu S ieradz­
kiego w dziale IV  pod N r. 34 zamieszczonych. 
4. E dw arda M iączyńskiego co do w ierzytelno­
ści rs. 3,000 na  dobrach Brzeziny części lit A. 
z O kręgu Częstochow skiego w dziale IV  ad 12 
lokow anych. 5. W ik'toryi z K u rn a to w sk ich  
K lim aszew skiej wierzycielki l j4  części rub. sr.
12 .000  pod N r. 10 i rs. 1,800 pod N r. I l e .  na 
dobrach Brudzew z O kręgu  K onińskiego w dz. 
IV  w ykazu zabezpieczonych. 6. Józefa  Z ab o ­
row skiego w spółw ierzyciela rs. 345, poprzednio 
w dzia’.e IV  pod N r. 9 na  dobrach K orzenica 
z O kręgu  W artsktago m ieszczących się, n as tę ­
pnie pożyczką okresu I I I  przez T ow arzystw o 
Kredytow e Ziemskie na dobra te udzieloną sp ła ­
conych i w depozycie tegoż T ow arzystw a zn a j­
dujących się ,nakoniee, 7. I la sk la  W annę w spół­
w łaściciela nieruchom ości w K aliszu pod liczbą 
257 stojącćj. O tw orzyły  się spadki, do uregn- 
low ania których term in  na dzień 2 (14) S ty ­
cznia 1862 r. w K ancellaryi Z iem iańskiej G u ­
bernii W arszaw skićj w K aliszu przed sobą wy- 
znaczam .

Kalisz d. 8 (20) Czerwca 186 1 r.
S tan isław  Rościszew ski.

O B W IE SZ C Z E N IA  H Y P O T E C Z N E .

(N. D. 4434) Trybunał Cywilny Gubernii 
W arszaw skiej w W arszaw ie.

Podaje do wiadomości, iż nieruchom ość w W ar- 
szawie pod N r. 217IB . i 2171C . oznaczone, do 
p ierw iastkow ej regulacji w yw ołane zosta ją  i że 
term in  do tejże regulacji na dzień 29 G ru d n ia  
1861 r . (10 Stycznia 1862 r.) je s t w yznaczony, 
a  do usku tecznienia działu  regu lacyjnego, P i ­
sarz K ancelarji Z iem iańskiej llu b e  jes t delego­
w any. W zyw a strony in teresow ane, aby w te r-  
minie tym  z praw am i do nieruchom ości ta k o ­
wych ściągająccm i się i dowodam i p raw a ta k o ­
we uspraw iedliw iającem i same, lubprzez p e łn o ­
m ocników urzędownie um ocow anych przed de­
legow anym  staw iły  się i sp isan iu  p ro tokó łu  re ­
gulacyjnego obecnemi by ły , a to pod prekluzją 
p raw a z r. 1818 o przyw ilejach  i h y p o tek ach  
zagrożoną.

D ecyzja nad dziełem regulacyjnem  bezzw ło­
cznie przez zwierzchność hypoteczną wydaną 
będzie.

W arszaw a dnia 16 (28) W rześnia 1861 r.
R adca S tanu , Prezes, M aroszew ski.

Sekretarz , K. T rzask a .

(N . D . 4392) S ą d  Pokoju Okręgu Lelowskiego.
W ydzia ł Hypoteczny.

,Z  powodu żądanej przez księdza Jó zefa  N ie- 
ciag, K anonika Honorow ego K ieleckiego, P ro ­
boszcza Parafii Siewierz, regulacyi nowej hy- 
poteki L ak i T ro jedzianka zw anej, w territo - 
rium  m iasta Siew ierza leżącej, na około z lasem 
rządow ym  leśnictw a O lsztyn, O brębu G ołucho- 
wicc, graniczącej, m orgów trzy , p rętów  dw ie­
ście m ającej, od sńkcessorów  Jnkob'a i M ałgo? 
rza ty  z Polaków  m ałżonków  Paligów  urzędo­
wnie nabytej.

U w iadam ia interessentow  że takow a nastąp i 
w Sądzie tutejszym  w d. 2 (14) S tycznia 1862 r.

W zywa ich przeto, aby do takow ej o so b i­
ście lub przez pełnom ocnika urzędow nie i szeze- 
gó ln ied o  tego umocowanego zgłosili się, żąda­
nia  swe i wnioski do p ro to k ó łu : regulacyi p o ­
dali w dokum entu praw a ich udow adniające za ­
opatrzyli się, skutków  zagrożonych art. 150, 
154 i 160, p raw a o hypotekach z r. 1818 u n i­
knąć starali się, wreszcie og łoszeniu  decyzji, 
k tó ra  w skutek  ak tu  regulacji dnia 6 (18 ) S ty ­
cznia 1862 r. w y d m ą zostanie i od której czas 
do odw ołania  się  od niej upływ ać zacznie b : Z  
dalszych weżwań obecnemi byli.

Ż ark i d. 11 (23) W rześnia 1861 r .
Podsędek, Sankow ski.

LICIT.IŁIEI MDia-PLiroiŁ
(N . D. 3740) K om isja R ządow a Przychodów  

i  Skarbu.
Podaje do publicznej w iadom ości, źe na  dniu 

5 (1 7 ) Październ ika r. b. o godzin ie  12 w po­
łudnie, w pałacu  Komisji przy u licy  R y m ar­
skiej w  sali jej posiedzeń, odbędzie się licy ta ­

cja przez opieczętow ane dek laracje  na. sprzedaż 
dziesięciu placów  w W arszaw ie wraz z szopą 
celbudą i poraośtem pom iędzy ulicami L ipow ą, 
R adną i Leszczyfiską położonych, m ianowicie: 
pod Num eram i 2746, 2747, 2749, 2760, 2761, 
2762, 2786, 2787, 2788 i 28116, zaw ierających 
łokci kw adratow ych 47,345 3 j4 , ocenionych na  
rs. 14,273 kopiejek*72 l j2 , jak to  nad tę  sumę za 
p raetium  do licytacji podaną w opieczętow anej 
deklaracji , najwięcej postąpi, temu sprzedaż 
placów przyb itą  zostan ie .

Mający chęć nabyćia placów* obow iązany 
przed term inem  licy tac ji, w zastosow aniu  się 
do Postanow ienia R ady A dm inistracyjnej z dnia 
16 (28) Maja 1833 r. (co w D zienniku Praw 
tomie 15 zamieszczonego) złoż ć napr/.ód w B an­
ku Polskim  lub co w kaśie  głów nej Królestwa 
vadium  w gotow iźm e w sum ie rs. 1430, a  n a ­
stępnie przed oznaczoną do licytacji godziną, 
złożyć Komisji deklarację p iśm ienną, obejm u­
jącą  ośw iadczeń c że ,p lace  rzeczone zakupić 
p ragnie i ja k ą  za nie sumę ofiaruje, w raz z kw i­
tem na vadium  a  w t* rm nie i m iejscu do licy­
tacji oznaczonym , staw ić  się osobiście lub przez
o^ę ę upełnom ocnioną

D eklaracja  pow inna być na papierze stemplo 
wym ceny kopiejek 7 Ij2 , nap isana i podpisana  
pod ług  wzoru niżej zam ieszczonego, a złożona 
urzćd godziną 12 w po łudnie, podane zaś pó­
źniej lub o be, m ające odm ienne od postan >wio 
nych w arunki i zastrzeżenia, albo nieopatrzo- 
ne kwitem  na vadium , m eważnemi będą

W arunk i licy tacyjne na sprzedaż rzeczonych 
placów mogą być przejrzape każdodziennie, w y­
jąw szy św iąt w Komisji Rządowej w biurze wy • 
działu  dóbr i lasów  rządow ych, od godziny 9tej 
z ran a  do 3 po p o łudn iu .

W zór do dek laracji.
Niżej podpisany m ając chęć nabycia dziesię­

ciu placów w W arszaw ie wraz z szopą celbudą 
i pom ostem  pomiędzy ulicami: L ipow ą. R adną 
i L eszczyńską pod numerami 2746, 2747, 2749, 
2 7 6 0 ,2 7 6 1 ,2 7 6 2 , 2786, 27*7, 2788 i 28116, 
położonych (w ypisać w yraźnie num era placów) 
pod ług  ogłoszenia z dn ia N . w pism ach publi 
cznych zam ieszczonego, daje za też place sumę 
ogólną rubli srebrem  (w ypisać sumę ofiarow aną 
literam i) poddając się wszelkim zastrzeżeniom  
w w arunkach do licytaeyi podanym , k tó re m ia­
łem  sobie okazane i one odczytałem  i zrozum ia­
łem . Zaśw iadczenie kassy  N. na złożone w niej 
vadium  w sumie (w ypisać w yraźnie) dołączam  
i tó wrazić n ieu trzym ania się przy  l ic y ta c ji , 
sam odbiorę.

S ta łe  moje zam ieszkanie (w ypisać miejsce 
zam ieszkania).

(podpisać w yraźnie imie i nazw isko ) 
W arszaw a.dn ia  29 Czerw ca (11 L ipca) 1861 r.

z poi. D y rek to ra  G łów nego Prezydująccgo, 
R zeczyw isty Radca S tanu , G um iński.

D yrekto’r K ancelarji,
R adca S tanu , Parzelsk i. 

za N aczeln ika S e k c ji, W ydrzyński

(N. D . 4228) R zą d  Gubernjalny. IVarszawski.
Podaje do  wiadom ości osób in teresow anych  

ż*e w duiu  17 (29)' P aździern ika  r .  b. o godzinie 
11 z rana  w sali licy tacyjnej Rządu G ubernial- 
nego, ,oubęd»ie s?ę g łośna  in m inus licy tac ja , 
na  roboty in tro liga to rsk ie  w ciągu r. p. 1862 
dla b iu ra  R ządu G ubernjalnego uskuteczniać się 
m ające.

U iegający  się  przeto o takow e roboty winni 
staw ić się w dniu i miejscu pow yżej wyrażonym  
zaopatrzeni w św iadectw a miejscowej w ładzy że 
są m ajstram i profesji in tro liga to rsk ie j i dobrą 
odznaczają się konduitą , jako też złożyć vadium  
gotow izną lub listam i zastawnem i w  k as ie  G u- 
bernjalnej, do w ysokości rs. 150 bez czego do l i ­
cy tacji przypuszczeni nie będą, ,

W aru n k i licy tacyjne przejrzeć m ożna w w y­
dziale służby Ogólnej R ządu G ubernjalnego, co­
dziennie w zw ykłych  godzinach służbow ych.

W arszaw a dnia 1(13,) W rześnia 1861 r. 

za G ubernatora Cyw ilnego,
Radca G uberniąlny , S trożyck i.

(3) N aczeln ik  K ancelarji, K ręćki.

(N. D . 4229) R zą d  Guberniąlny W arszaw ski. 
.Podaje do wiadomości osób in teresow anych  

że w dniu  19 (31) P aździern ika  r  b. o godzinie 
11 z ran a , w sali licytacyjnej R ządu G ubernial- 
nego, odbędzie się g ło śna  in m inuslicy tac ja  na  
dostaw ę m aterjałów  piśm ienych i innych po ­
trzeb kancelaryjnych d la  b iu ra  R ządu G uber­
njalnego W arszaw skiego n a  rok 1862

U biegający się przeto o takow ą dostaw ę ze­
chcą staw ić sięw  m iejscu i term inie oznaczonym 
zaopatrzeni św iadectw am i miejscowej w ładzy że 
posiadają odpow iednie sk łady m aterjałów  p i­
śm iennych w W arszaw ie, tudzież dowodam i na 
złożone, w kasie G ubernjalnej vadium  w go to ­
wi źnie lub listam i ząstaw nem i do wysokości rs. 
450, boz tak ich  bowiem dowodów żaden z k o n ­
kurentów  do licytacji przypuszczony nic będzie.

W arunki licytacyjne, oraz p róby dostaw iać 
się m ających m aterjałów  przejrzeć m ożna w w y­
dziale S łużby Ogólnej R ządu G buernjalnego co 
dziennie oprócz św iąt w zw ykłych godzinach 
służbow ych.

W arszaw a dnia 1 ( 1 3 )  W rześn ia  1861 r.
G ubernator Cywilny,

R adca T a jn y , Ł aszczyńsk i.
(3 ) N aczelnik K anccllarji, M oraczewski.

(N . D . 4 4 ‘i5 )  R zą d  Gubernjalny 
Radom ski.

Podaje do powszechnej wiadom ości, iż w d. 
19 (31) P aździern ika r. b. w sali posiedzeń R zą­
du G ubernjalnego o godzin ie 12 w południe o d ­
bywać się będzie g łośna in m inus licy tacja na 
3-ch  le tn ią  pro  1862j4 en trepryzę w szelkich 
robó t in tro liga to rsk ich , dla b iu r R ządu G uber- 
niulnego uznanych za konieczne, poczynając od 
sumy rocznej rs. 650.

M ający zatem  chęć podjęcia się tej en trepry- 
zy zaopatrzeni w św iadectwo przez miejscową 
w ładzę Policy jną udzieloną, że są w ykw alifiko­
wani m ajstram i in tro ligato rsk iem i oraz posia­
dają odpow iedni zak ład ', zg łosić się winni 
w miejscu i term inie wyżej oznaczonym  w raz 
z vadium rs. 160 złożyć się winićn.

P rzy  tem ob jaśn ia  Rząd G ubernjalny in tere­
sow anych, ż$ dotychczasow y en treprąner prócz 
rs. 650 pobierał jeczcze rocznie rs. 103 kop. 85. 
za opraw ę rachunków  ka$s m iejskich, gdy  j e ­
dnakże potrzeba o p raw y  tych rachunków  w in ­
ny sposób- zosta ła  zdecydow aną, tefii samem 
i w ynagrodzenia za  nią u trzym ujący  się przy 
licytacji pobierać nie będzie

O  b l i ż s z y c h  w a r u n k a c h  m o ż n a  p o w z i ą ś ć  w i a ­
d o m o ś ć  w w y d z i a l e  Służby Ogólnej R ządu G u ­
b e r n j a l n e g o  R a d o m s k i e g o  w g o d z i n a c h  b iu ro ­
wych, oprócz św iąt.

Radom d. 12 (24) W rześuia 1861 r 
za G ubernatora  Cywilnego,

Radca G uberp jąlny , N ow akow ski
(1) za N aczelnika K ancelarji, G aliński.

(N. D. 4 3 3 ')  R zą l Gubernjalny
A ąyustow ski,

Stosow nie do resk ryp tu  Kom isji Rządowej 
Przvchodow  i S k a rb u  z d. 4 (1 6 ) Czerw ca r. 
b. N. 27578J12295, R rząd G ubern ja lny  podaje 
do powszechnej wiadomości, że w bierrze Rządu 
G ubernjalnego A ugustow skiego, w mieście S u ­
w ałkach  na  sali posiedzefi o godzinie 12 w po­
łudnie w d n iu  10 (22) P aździern ika  r. b. od­
byw ać się będzie publiczna in plus licytacja na

w ydzierżaw ienie dochodu z rybołóstw a w k a ­
nałach , jak o  też i rzekach Jeg rzn ia , L ek i Dy- 
b ły  w obrębie Ł ą k  B iebrzańskich  na la t trzy  
to  je s t od dnia 20 Maja (1 Czerwca) r, b. do te ­
goż dnią i. m iesiąca 1864 r  poczynając od su­
my rs. 48, a  to pod w arunkam i ogólnem i wska- 
zanem i rozporządzeniem  Kom. Rządowej P rzy ­
chodów i S karbu  d. 16 (28) Lutego 1860 r. Nr. 
1 1598j5096 a przez Rząd Guber. w dniu 18 (30) 
K w ietnia t. r. N -er 1964!j995 do powszechnej 
w iadom ości przez D ziennik U rzędow y N -er 20 
z r. 1860 podanem i.

K ażdy więc m ający chęć udzia łu  w pow yż­
szej licytacji, obow iązany je s t zgłosić się w te r­
minie oznaczonym i złożyć: a) św iadectwo kw a 
lifikacyjne postanow ienia K sięcia N am iestn ika 
K rólew skiego z dn ia  24 S tycznia 1Ś18 r. p rze­
pisane; 6i kw it kasy Skarbowej na złożone va­
dium w kwocie rs. 12.

Aby zaś św iadectw a kw alifikacyjne m ogły 
być wcześniej rozpoznane i zatw ierdzone k o n ­
kurenci obow ązani sil takow e przedstaw ić U za­
dowi G iibernjulaem u najpóźniej na dni 3 przed 
term inem  licytacyjnym . P rzytem  Rząd G uber- 
uialny ośw iadcza interesentom , że żadne zastrze­
żenia ze s trony  ubiegających się tło tej dzierża­
wy przyjęte nie b -h ą ; zatem  dek laracje  ich 
winpiy b <5 bezw arunkow e, oraz każdy k to się 
utrzym a przy  licy tącji od daty  podpisaniu pro 
tokółu licy tacyjnego stanie się obowiązanym  
względem Rządu, pod u tra tą  złożonego vadium  
i ogłoszeniem na jego risico nowej licy tacji.— 
A  chociażby zatw ierdzenie tego p ro tokó łu  lub 
nieprzyjęciu onego później ja k  w m iesiąc od j e ­
go daty przez Komisję Rządow ą Przychodów  i 
S karbu  nastąp iło , z rzeka się roszczenia ztąd  
wszelkiej p retensji. N adto  Rząd G ubern ią lny  

ostrzega w spółubiegającyeh się, aby niedopusz- 
czali zmowy i udzielania sobieodstępnego jako  
dążących do zm niejszenia" korzyści jak ie  Skarb 
z tej licytacji osiągnąć zam ierzył, gdyż wrazie 
przeciwnym winni tego uchybien ia  do odpowie* 
dzielności A ądow ej pociągnięci zostaną .

Suw ałk i dn ia  7 (19) W rześnia 1361 r. 
za G ubernatora Cyw ilnego,
R adca Rządu G ubernialnego;

R adca S tanu , B obrow ski.
(2 ) za N aczelnika K ancelarji, T ryn iszew ski.

(N. D . 4426) NaCtebiik Powiatu  
Przasnyskiego.

Podaje do powszechnej w iadom ości, żo na 
Wydzierżawienie dochodu kassy Ekonom icznej 
m iasta P rzasnysza  z b ru k o w eg o , targow ego 
i jarm arcznego n a  la t trzy  począw szy od d. ( 
S tycznia 1862 r.. do dnia osta tn iego  G rudnia 
1864 r. odbyw ać się będzie w m agistracie rz e ­
czonego m iasta  w obecności pom ocnika N aczel­
n ik a  pow iatu  w d. 16 (2 § ) P aździern ika r. b.
0 godzinie 5 z po łu d n ia , licy tacja  in plus od 
summy rs. 750 rocznic do tąd  pobieranej, a to 
przez podanie opieczętow anych deklaracji p o ­
d łu g  dołączonego w zoru sporządzić się w in­
nych, k tó re  do oznaczonej w zw yż godziny p rzy j­
m ow ane ty lko  będą  , później bowiem złożone 
odrzuconem i zostaną. K ażdy więc m ający chęć 
zadzierźaw ienia rzeczonego dochodu winien do 
której bądź kasy miejskiej lub Skarbow ej albo 
do B anku  Polskiego wnieść na vadium  rs 75
1 kw it do dek laracji dołączyć. K tóre to vadium  
nieutrzym pjącem u się na licy tac ji zaraz  pow ró- 
Conem zostanie, zaś u trzym ującego się na k au ­
cją policzonem  będzie.

W arunki do tej dzi nrżaw y mogą być przej­
rzane w biurze m oim , oraz w biurze m agistra tu  
m iasta  Przasnysza.

Przasnysz d. 13 (25) W rześnia 1861 r.
(1) A leksandrow icz.

(N. U. 430Ir) M agistrat M iasta  W arty .
Poniew aż term in dzisiejszy do licy tac ji w y­

znaczony n a  w ydzierżaw ienie dochodu m osto­
wego,  ̂ targow ego i ja rm arcznego  z brukowem  
w mieście tutejszem  poczynając od sumy rs. 810 
kop. 1 dla b raku konkurentów  s ta ł się bezsku­
tecznym  M ag istra t prz-etn zaw iadam ia pub li­
czność , iż pow yższa licy tacja  odbędzie się 
w biurze tutejszym  dn ia  10 P aździern ika r. b. 
o godzinie 3 po południu .

Czas dzierżaw y rozpoczyna się o i  1 K w ietnia 
1-. b. i trw ać będzie do 31 G rudnia 186 3  r.

Vadium  zaś wyuoSi rs 8 ) .

W arta  d. 4 (16) W rześnia 1861 r. 
B urtn istrz , Kowalewski.(3)

(N. I). 4117) N aczelnik Z ak ła d ó w  Górniczych  
Okręgu Zachodniego.

Podaje do publicznej w iadom ości iż w d n iu  
2 (1 4 )  Październ ika b. r. o godzinie 11 I j2  przed 
południpm  odbędzie się w biurze N aczeln ika 
Z ak ładów  G órniczych O kręgu  Z achodniego  
w D ąb ro w ie  licy tac ja  przez otw arcie deklaracji 
opieczętow anych na  wypuszczenie w en trep ry ­
zę na rok  1862.

1 . D ostaw y żywności d la chorych yv L aza re ­
cie Górniczym  w D ąbrow ie utrzym yw ać się m a­
jących.

2. P ran ia  bielizny, pościeli i innych ettćktów  
lazaretow ych.

3. D ostaw y m aterjałów  pom ocniczych la z a ­
retow ych ja k  octu , m(o.du, gąbki, krochm alu, 
soli, m ioteł, m isek glinianych, słom y, i t . p.

4. D opełnienia  niektórych posług  jak o  to: 
dowozu księży do chorych, odwozu zm arłych 
na cm entarze, p rzyw ozu w ęgla na opał i t. p.
■ Cena nateraz obow iązująca za dostaw ę ży­
wności w ynosi kopiejek 14,91 dziennie od je ­
dnego chorego, inne ceny mogą być przejrzane 
wrąz z w arunkam i licytaeyjnem i każdego dnia 
oprócz niedzieli i św iąt w biurze N aczelnika 
O kręgu.

V ad iu m  do tej licytacji wynosi rsr. 75, na 
koszta ogłoszeń, u trzym ujący  się przy  licytacji 
winien złożyć rs. 12 .

D eklaracje winny być napisane czysto czytel­
nie, bez sk robań  i popraw ek w edług wzoru po ­
niżej dumieszczonego, w przeciw nym  bow iem  
raz ie  będą uznane za nieważne.

Wzór do deklaracji na  pap ierze  stemplowym  
ceny kop. 15 pisać się m ającej.

1) o A 1 a .r a  e j  a.
W skutek  ogłoszenia z dnia 1 (13) W rześnia 

b. r . N um er 4746 niżej podpisany  m ieszkający 
w N . Pow iecie N. G ubernii N. podejm uję się:

1. D ostaw ienia w r. 1862 żywności dla cho­
rych w lazarecie Górniczym  w Dąbrow ie na 
kuracyi zostaw ać m ających podług tary fy  przy 
urządzeniu szpitali cyw ilnych najwyżej za tw ier­
dzonej za o p ła tą  dzienhą kopiejek NN. od je ­
dnego chorego,

2 . D opełniać pranie bielizny lazaretow ej po 
cenach w r. 1861 obow iązujących z odstąpie­
niem NN. procen tu  na oszczędność.

3 D ostarczać m aterjały  pomocnićze lazare­
tow e po cenach W r. 1861 obow iązujących z od­
stąpieniem  N N . procentu na oszczędność.

4 D opełniać posługi przy lazarecie za z a ­
p ła tą  w r. 1861 p rak tykow aną z odstąpieniem  
NN. procentem  na oszczędność.

V adium  w ilośpi rs 75 złożono do kasy  NN. 
nu k tóre pokw itow anie sk ładam . P isałem  w N. 
dnify N. m iesiąca N. roku 1861 r.

(podpisać imie i nazw isko.)

G)
D ąbrow a dnia 1 (13) W rześnia 1861 r .

Hcnipel.

25 'H iena c e ro  MECHija r o p r E ,  a 29  nępeT opH t- 
Ka, n a  H c n p aiM eu ie  nouHHKoio p a 3HMXt. r o -  
c m m  a  mim x i, n eu teń , i ip m u e ju ih ix E  Bi, i te -  
H cnpaB uocT i. B Ł n ep iio ii n o /to u m rB  c e ro  1801 
ro .4 8 , n o n e jty  B i.iaw aaeTE tne/ia [0114HXE h b h t -  
CH na  TOpiH linitue. .yno.UHHyTMXTb HHC/lb Bib 
12 ta c o m .  y rp a .
(3) C eurH opii 15 411H 1801 r o fla .

(N . D. 4 394) K u M m Ą u jrb  fl/JO ołeopeieocK ou  
K p in io c m n o it A p m u .tA e p iu .

I IpH  ILIiaG'B H o u o re o p i  ieBCKoH KpUitocT- 
Ho i j  A p  r n / i  t ę p i l i ,  u i .  K[>T>nocTH H u B o r e o p -  
rieuck-E, na  i>.cąopa«;H. p acn o p n iH e H ia  ttt.ic- 
l u a r o  Haua. ihcTBa o y ^ y r b  Ilpol ti iuo.t ii  r. u
iiocyiiieevnyioilim rbnocTaiiou/teH iM M T, 4 0 a 23  
O k I'HopH nyĆMHMHMti ToprE, a 27 'ittc^a t o t o  
me m e. s ita  uepeT opaiK . ,  er, 10 ta c o m ,y T p a ,  
Ha n o cr a n u y  zmh c eń  A;>in  i.icp iu  c r E ty io -  
11(11X7. 11 jl e .t Mirro ui,: ,ie i k tk i tHCTaro 45  ny- 
jo B t. 20  .ty 1110nr, 85  3 j4  ao.iciH UK a, n.ip- 
B a i m  2  nay^ a 5 z.yHroBt, 2 2 :)o ^ o t., mm ta 061,1- 
KiioucHHoro 2 0  ny/t- 10<(,yHTuiir,, siac.ia ko iio - 
nnnHitar 91 uy4 . 15 3 o .io t .,  n acn a  /iM im taro  
2  o y j a  4  i ty m a  38  3 » .io t .,  utac/ta ^ epeufiiiH a-
10  o .(:iu l, iiy.ir,' 25  to to r .,  m e r e m  & epe30- 
11MX1. 4000 , /lonuTT, 4 epeBHiiHi,ixr. 3 0 0 , na^e- 
HOK b BoH.lotubtXl, 100 Iiap i., rtet KTto npo- 
C T aio  20 6  ny ,(. 3  'ty iir . 12  . i  0 .7 0 1 ., od p yr en  
2 7 ,9 0 0  HiTyKE, nryJoKT. 705 , K ie io  cro /ta p  
n a n . 1 n y j7 , 12 oyiiT . 48  .1 0 4 0 T., OpycKoBE 
iion ep etiii.ixT , 4 /ih 110poBKixt. óo teK b  141, 
K .tenoK i 4)00111,1x7, 2 7 9 0  tu r y K b ,  en  rb no.io- 
cm iH b u ł, 8, p e u te r b  .tb itH u xb  8 , m eroK t, 
croaoB bixt, 12, K itcreń  ti'.eT H d W x i m , Ij2  
<t>ynTa 2, h b i  1 j4  <t.yuTa2, BoxpW ć k e t J o h  
27 n y j .  33  4>yiiTa 30  3 )4  3 0 4 ., M Jdty n^ati ten -  
uaro 13 ny.4. 7 4>yiiT. 65  0 0 4 ., m e  iy o 6 i.ikhó- 
BCHttaro 5  u y 4 . 10 '(>yH'r., ó E u h .ie  au r .ieH - 
c k h x e  5  n y 4 . 34  n y in a  72 l.[2 30  t , 4a3opi,t 
n p ocT o ii 4  riy.ta 15 oyn T . 85  3 0 4 ., 4a3opi.i 
óep.mHcKtiH 14 <t>yHT. 79 l j 4  3 0 4 ., cypiiK y 1
11 y . i b 30  a y u r .  5 2 . s o . iu t . ,  311 ib ó e p r . ie u : y 1 
n y5 E  10 4>yti r. 7 9 3 0 4 0 T., c a n tu  ro.ianyiCK oH  3 
n y 4 # 3 9 <t>ynr., k o ;i;t, H)4>toiii,rXE cp d an eH  u ■ 
4 iitHHM  8 u rryK E . k o jk i, io ,tToni,ixE  óo .ri.iu  ,Ił 
pyiŁH 1 l j 2 Ul ryKH, KOJKĘ CblpoMHTHMIE 6 o4 b- 
Hiolł pyKH 24  u r i . ,  o b m h h e  oapaui.M XE óo .ib - 
111HXE Bi,t4 T.4 aHHbixE 2 4 , noA oiueiiT, 4 4 (1(1010 
10 aepuiK oaE  HiHptiHoio 7 uepiuK out. 72, 4p a  
iBT.i 6  I j 4  a>yuT.. Kapy 3 <tyH., cyK na K pec- 
TbHHCKaro57  ap m . 6 l j 2 Bep., Bocicy a teacT a- 
ro  3  3040 1., 4 E c y :c ro , ió o i iE  c o c h  in p u E  44H- 
H 10 5  a p m ; 8  itep 'd i., t o 4 U(Hiiqio 8 n ep m . 49  
IHCVKE, 4 0 C0 KE COCH6 IIMXH 44HH0K) 2  caa i.,  
lUHpHHOIO 9 , a 10411(111., 10 1 ltOHMa 2 1 0 , 4E -  
ey c o c m in a ro  4 4 HH1JK) 35  a y n .  to , i i j (u h  10 11, 
H '1unpH H 0 r o . l I 4 j 9 flM1.Bb 76,. 4 /IHH0 I0 6 <I>yTE,' 
IUHptlHOtO 11 U Tom(HUÓK) U  41OHMOBE
20 9  l j 2 .

/IoC(,Kb:44HIIOtO lO u-yTE, 11111 pIIHoto 9 l j 2 ,
a TO.IU(HKOK) 3  4 K>H,ua 2 3 5 .

/Iocoke'coCIUJUMXE 44IIH0IO 1 0 * y f 7, 6 .|[OH 
MOBE LUHpHHOIO 8  3j 4  410(1 VIa, 7 O IIHIIHOH) 1 II
3j4  jHiH.na 1220.

y Io C O K 7 ,  COCHOBblXE 4 411H0IO 10 U>yTE, IJJH- 
piiu o io  15 1)2 4 K ) H M 0 u b  To.m ivtnoio 1 3(4  
4 KHL.vta 1 2 0 0 .

LUypynotiE;ne4e3HMXE44HiioK) c e I  4K)h m e  
7 0 ,3 5 0 ,me4fc3a a iicrou aioK u a4p ai'H o-ap iiiH H -  
n a r o  no 0 i h c t o u e  na Iiyn i. 1 7 1 ny.ia  33  .ryn- 
ra, iBna.iefi jK.Meniii.ixi, Mn .i.ix r ,2 :U)m  1.. r o n ­
tu  H atliy  I CH CO CMT.THI.IXE HERE OCHOBailHblXE
H3 TaKoubixE jKe BapmaucK h o  I ’lipodouaro  
M arn cT p aT a , u c e ro  na  cynm y 7266 p y ń a e ii 83  
KOM. c e p  , KE Topra.M E ó y ^ y  rb  /Joliym eHJ.I 
4 in (a  HM Eioinie na  s t o  iip a n o , h e  tev iE  4 0 4 - 
jRiió oMTb iipe4C T aii4e iio  11,1111 cun4E 1e.11 ,- 
c t u o  MECTiiaro H a ta  ii-criia, 3a4ori, T peńy- 
eTCH b e  3 io t a e  rh  nceń 1104PH411 o ń  cyvivii.i, 
ycaoBiH nocTaBKii h  o 6 p a 3 tti,i i ip e 4 u a 3Ha'ieH- 
Hhix e  k e  3aroToB .ieuiK) M aT epi«4 0 BE, mojkho 
um4 T ,te  b e  L U rab l; uo ueiiK oe B[ieMii, 11ĆK410- 
t a u  n p a 34 HHtH(,UE 4 u e fi.
(3 ) Ko. HoBdreoprieBCKE 14CeiłTH6pH 1861 r .

(N . D. 4185) K n tm o p a  B iłp m itłc h a ta  
J  m j\oncK ti.?u B o e m /u to  1 o c tin m u .ta .

B e K » H jo p E  Bapm a. c tta ro  y jm .lo u c K a ro  
BoeHiiaro r o c n m  a.m ó y 4 y n , npon3«e4eH i,i,

(N. D . 4433) P isarz Trybunału  Cywilnego 
Guberni Płockiej.

W iadomo czyni, iż na żądanie W incentego 
Skarżyńsk iego  w spółw łaściciela dóbr Z ato ry , 
z przyległóściam i, w tychże dobrach  Powiecie 
P u łtu sk im  zam ieszkałego, przeciw ko W iktorji 
z C ieleckich S karżyńskiej wdowie, w im ieniu 
własnem  i jak o  matco i głów nej opiekunce n ie­
letnich sw ych córek: E w y i M arji Skarżyńskich  
po Rajm undzie Skarżyńsk im  pozostałych dzieci, 
we wsi Z ato ry  Pow iecie P u łtu sk im  G uberni P ło- 
ckioj zam ieszkałej, tudzież Edm undow i S k arży ń ­
skiem u dziedzicowi dóbr Popow a, w tychże do ­
brach Powiecie P u łtu sk im  zam ieszkałem u, jako , 
przydanem u opiekunow i tychże n ieletnich S k a ­
rżyńskich , z mocy w yroku T ry b u n a łu  C yw il­
nego G uberni P łockiej pod d. 27 W rześuia  9 
Październ ika 1860 r zapadłego, czyli raczej gdy 
W incenty  S karżyńsk i aktem  dnia 9 (21) G ru ­
dnia 1860 r. przed Rejentem K uczborskim  w 
W arszaw ie zeznanym, schedę sw ą sprzedał W i­
ktorow i z C ieleckich. S karżyńsk ie j, przeto na 
zasadzie upow ażnienia przez uchw ałę R ady fa ­
milijnej w Sądzio Pokoju O kręgu  Pu łtusk iego  
n a  posiedzeniu dnia 20 M arca ( II  Kwietnia) r- 
1861 udzielonego, obecnie na żądanie tejże Wi­
k torji z Cieleckich S karżyńskiej wdowy, na rzecz 
w łasną działającej, przeciwko A ntoniem u Ś lą s­
kiem u obyw atelow i jak o  opiekunow i ad  hoc dla 
nieletnich E w y i M arji Skarżyńsk ich  ustanow ioj 
nemu, w mieście W arszaw ie pod Nr. 649 zam ie­
szkałem u, oraz przydanem u okiekunow i wyżej 
ju ż  wzm iankowanemu odbędzie się na Audjencj i 
T ry b u n a łu  tutejszego w miejscu zw ykłych po ­
siedzeń tegoż Sądu, przed delegowanym  Sędzią 
C hądzyńskim  w drodze działów  sprzedaż dóbr 
Z atory , W olka  Z ato rska , z przyległościam i C i­
ski, B urłaki, S taw inoga, Kopuniec, Holendry 
i M ierzęcin lit. A , oraz M ierzęcin lit. B. w 17 
18 częściach, w O kręgu  i Pow iecie P u łtu sk  im 
Guberni P łock ie j położone, do spadku po R aj­
mundzie Skarżyńskim  należące. Z powyżej w y­
rażonych dóbr N om enklatu ra C iski obecnie na 
gruncie nie istnieje, lecz nato m iast utw orzone 
są: folw ark zw any O strów ek, i wieś czynszowa 
Dem biny z D em binkam i dobra Z atory  sk ła d a ją  
się z 4 folw arków , to jes t, Z ato ry , W ólka Z a ­
to rsk a , M ierzęcin i O strów ek, z 2 wsi zaro- 
bnych, jak o  to: Z ato ry  i W ólka, oraz pięciu 
czynszow ych, mianowicie: D em biny z D cm bni- 
karai, B u rłak i, Ś liski, S taw inoga i K opuniec, 
wszystkie te  wsie z folw arkam i i lasam i s ta n o ­
w ią jed n ą  całość, żadną obcą w łasnością nie 
przeciętą, gran iczą od wschodu, po łudnia i za­
chodu z wsiami Popow em , Som ianką, Suwiuem  
Ciskam i, M ystkowcem , Gzowern K arniew skim  
i Pogorzelcami., od k tórych granice są  spokojne 
i widoczne, zaś od dóbr D zicrżaw ina zachodzi 
spór o przestrzeń  morgów siedm dziesiąt cztery, 
prętów  czternaście nad rzeką N arw ią, k tóra 
to przestrzeń  obrócona na pastw isko, wzajemnie 
jes t używaną; od północy zaś g raniczą z wsią 
rządow ą D rw ały , z k tó rą  zachodzi spór o zna 
czną przestrzeń lasu pod procesem  będący. P o ­
d ług  szczegółowego pom iaru, pow ierzchniu 
całkow itych pow yższych dóbr je s t następująca: 
1. G run ta  czterech folw arków  obejmują: a) w o 
grodzie owocowym  m org 38 prętów  141; 5) 
w gruncie ornym  m org 2299 prętów  244; c) 
w łąk ach  m orgów  48 2 prętów  137; d )  w p a ­
stw iskach m org 444 prętów  136; e) pod zabu­
dow aniam i m org 81 prętów  26, razem  gruntów, 
folw arcznych m org 3346 prętów  84. 2. L asy  nft 
okręg i i obręby podzielone zajm ują morg 3 2 9 9  
prętów  75. 3. G run ta  włościan i czynszowników 
zajm ują m org 1662 prętów  13. 4 . P o łow a rzeki 
Narwi morg 67 prętów  162. 5. D rogi i n ieuży t­
ki m org 49 prętów  129, ogółęm  powierzchni 
m org 8424 prętów  280, do czego dodając g ru n ­
ta p robostw a m org 92 prętów  2 76, zatem  c a ł­
kow ita  pow ierzchnia dóbr ty ch  w ynosi m org

8517 prętów  256, czyli w łók 283 m org 27 p rę ­
tów 256 m iary  now o-polskiej; wym ienione wy­
żej g ru n ta  i łąk i wedle dopełnionej przez bie­
g łych  klasyfikacji: należą do k lasy  I. II . I II . i 
1V . Zabudow ania na  fo lw arkach  są po większej 
części .z cegły m urow ane, reszta zaś z drzew a, 
w szystko w stanie  zdatnym  do używ ania; bu ­
dowle w iejskie są postaw ione z drzew a i zn a j­
dują się w różnym stanie, z resztą jak i jes t stan 
i ilość budowli, gatunek  ziemi, lasów  i p a ­
stw isk, bliżej w yjaśnia tak sa  przez p rzysięgłych 
b iegłych sporządzona, a  w yrokiem  T ry b u n a łu  
tutejszego z dnia 1 (13) K w ietnia r. b. po tw ier 
dzona, p od ług  której szacunek całych  dóbr na 
rs. 1442 72 kop. 5 ustanow iony został.

Oprócz w ykazanejpow yżbudow li, w dobrach 
tych znajduje się także cegielnia, m łyn wodny, 
kościół i zabudow ania plebańskie. P ierw sza p u ­
blikacja  w arunków  licytacyjnych odbyła się 
w dniu 7 (19) W rzcln ia  r. b. term in  zaś do d ru ­
giej publikacji tychże w arunków , a  zarazem  do 
przygotow aw czego przysądzenia nam ienionych 
dóbr, przeznaczony zosta ł n a d z ie ń  19 (31) 
P aździern ika r. b. 1861 godzinę 3 z po łu d n ia  
w miejscu zw ykłych posiedzeń T ry b u n a łu  tu ­
tejszego, w którym  licytacja od sum y rs. 144272 
kopiejek 5 przez b iegłych wynalezionej, rozpo­
czynać się będzie. W reszcie taksa , rejestru  p o ­
miarowe i w arunki licytacyjne za podstaw ę do 
tej sprzedaży u łożone, przejrzane być m o g ą  u 
P isarza T ry b u n a łu  miejscowego, lub u W ła d y ­
sław a R utkow skiego  P a tro n a  w P ło ck u  zam ie­
szkałego, sprzedaż dóbr tych imieniem W ik to ­
rji x C ieleckich S karżyńskiej w dowy popiera­
jącego.

P ło ck  d. 9 (2 !)  W rześnia 1861 r.
M ichał Betlej.

(N. D . 4432) P isarz Trybnaału Cywilnego 
Gubernii Płockiej.

Wiadomo czyni, iż na  żądanie A nieli z P o r­
czyńskich B rom irsk ie j po O nufrym  Bromirskim 
pozostałej wdowy, dożyw otniczki dóbr S taro­
źreby, w wsi S taroźrebach Pow iecie P łock im  
zam ieszkałej, zam ieszkanie zaś praw ne co d o  
tego in teresu  u  L ud w ik a  Sniechow skiego P a ­
tro n a  T ry b u n a łu  w P łocku  zam ieszkałego obra 
ne m ającej, k tó ry  to  P atron  zarazem  p op iera­
niem przym uszonej sprzedaży dóbr poniżej op i­
sanych, trudn ić  się będzie; w egzekucji Sądo 
wej przeciw ko Józefow i i M arcyannie z P łuc  ń- 
skich m ałżonkom  Z aw adzkim , w łaścicielom  
dóbr Cióćkowo we wsi Cióćkow ie O kręgu i Gu- 
bernji P łock iej zam ieszkałym , z mocy praw ny ch 
ty tu łów  aktem  K om ornika M aehćzyńskiego 
w d. 6 (18) P aździern ika r. b. zaczętym, a w d. 
następnym  ukończonym , przedsięw ziętej, zaję- 
temi i z aaresztow anem i zostały  końcem  p rz y ­
muszonej sprzedaży na audjencji T ry b u n a łu  
Cyw ilnego I. Instancji G ubernji P łockiej odby­
wać się m ającej, dobra ziem skie Cióćkow o 
% p rzy leg łośc ią  kolonjaM arcyany zw ana w Ogu 
Pow iecie i G ubernji P łockiej, pod zakresem  
Sądu P okoju  O kręgu P łock iego  O ddziału I. 
w gm inie G rodkow o poł(ęąpue, Uo własności 
wyż rzeczonych m ałżonkfS aj.Ą w adzkich  na! “ 
ią c e  i w ich posia6«nia  zostające, k tó rych  opis 
szczegółowy jest następujący: Wieś p ryncypal- 
na Cióćkowo w której znajdują się budowle, m ia­
nowicie dw orskie: 1. dw ór z drzew a w łą tk i 
pod słomą; 2. gu ln ik  w słupk i chrustem  ogro­
dzony; 3 szopa z drzew a pod słom ą; 4. s ta j­
nie, wozownia i s todo ły  pod jednym  dachem  
sło m ian y m , gdzie zarazem znajdujo się m a­
szyna m łocarni z sieczkarnią o sile 4 koni;
5 .  o w c z a r n i a  z  drzew a w łą tk i pod słom ą; 6.  
spichrz takoż z drzew a słom ą p o k r y t y ;  7. s to ­
do ła  o dwóch k lepiskach z drzew a pod słom ą; 
8. chlewy z drzew a również pod słom ą; 9 g o ­
rzeln ia z drzew a pod kleńccm , w której mieści 
się kom pletna m aszyna pistorjusza, obok zaś niej 
są  3 studnie z pom pam i i k ilsz tok ; 10. studn ia na 
przeciw d w o r u  z żurawiem  i pom pą, przy k tó ­
rej znajdują się dw a żłoby; 11. karczm a z drzo- 
wa pod słom ą; 12, wjazd takoż z drzewa słom ą 
pokry ty ; 13. kuźnia z drzew a deskam i pokry ta. 
Budowle w iejskie: 1. chałup  w iejskich 12, 2. 
barak  w ziemi 1, 3. chlewków 16. niektóre 
z n ich  są  z chrustu , 4. stodó ł 0, 5. szop 6, 6 
studzien 4, 7. sta jenka 1, 8. zręby od chlew- 
ków  2, 9. parsk i w ziemi 2, wszystkie budowle 
w iejskie są z drzew a staw iane słom ą pokryte. 
W ieś ta  Cióćkow o wraz z kolonją M arcjany 
zw aną, w rozległości ziemi sposobem p rzy b li­
żonym  obejmuje, m ianowicie: a) w ogrodach 
w gruncie  k lasy  I I . m órg 18 pręt. 190; b) 
w g run tach  ornych klasy I I . i I II . m órg 615; 
c) w borach i lasach klasy II. i [ I I I . mórg 
668, d) w łąk ach  d lasy  I I I .  m órg 29; w paste- 
w nikach k lasy  II. m órg dziesięć prętów  dw ie­
ście; f) w polach pod budow lą i w siedliskah 
cklasy II. m órg cztery; g) w nieużytkach mórg 
22 p rę t. 90; h) w grun tach  kolonii M arcjany 
klasy I I I .  m órg 180, razem mórg 1547 prętów  
180, czyli włók 51 m órg 17 prętów 180 miary 
now opolskiej. L udność w iejska w wsi Cióć- 
kowic je s t następująca: I. kopcarzy 10, k tó ­
rzy z a  m ieszkania, ogrody i kupczyznę odby. 
w ają pow inności pańszczyźniane i op łacają  po­
datk i wiejskie; 2. F ilip  Brzywoski kołodziej za 
m ieszkanie i ogród robi dworowi sta rą  robotę;
3. Ja k ó b  Kuśmirovvski kow al a zarazem  k a rc z ­
m arz, za w yszynk trunków  dw orskich bierze 
30-sty  garniec, ma nad to  m órg ogrodu i dosta ­
je w polu  m órg ziemi pod owies, bierze także 
kopczyznę, za co robi dworowi w szelką sta rą  
robotę i p łaci podatk i ja k  inni m ieszkańcy te j­
że wsi; 4. Szlam a B ryl pacheiaż p ł a c i  za garn . 
m leka po k. 6, reszta ludności je s t s łużba  dwor 
ska ,w  zajętych dobrach C ióćkow ie znajduje się 
inw entarz grun tow y, jak o  to: koni roboczych 
16 w ołów 22, krów  30, owiec 400, wozów k u ­
tych  6. p ługów  12, kow adło  i miech, oraz za­
siewy ozimne i jare, g raniczy  n a  wschód słońca 
z w sią Arcisze.wem, Rembowem i W iiczkow em , 
na  południe z wsią Starzynem , na  zachód z wsią 
K upiskam i, a  na północ z wsią W ęgrzynow em ; 
opłaca się z nich podatków  Skarbow ych "rocz­
nie w ogóle rsr. 253 kop. 79 i pół. D o pow yż­
szych dóbr należy jeszcze przy leg łość nowo za ­
k ładająca  Się, czyli kolonia M arcyany zwana, 
której g run ta  w ydzielone są pod wieś S tarzyno, 
m a w przestrzeni g ru n tu  klassy I I I .  mórg 180 
w części ju ż  wynowionego a w części jeszcze 
choiną zarosłego, którzy do ogólnej rozległości 
dóbr C ióćkow a wliczony już  został; g run ta  te 
wypuszczone są kolonistom  w wieczyste posia­
danie bez budow li, k tó re  m ają sami i swym ko­
sztem postaw ić, obeenio zak ładają  się tam że 0 - 
sady, m ianowicie:piorwszu osada M ateusza M al­
czewskiego ma g ru n tu  morg 15, stodołę z ch ru ­
stu, nieukończoną i barak  w ziemi; 2ga Ja k ó b a  
GólcniewSłHcgo ma g ru n tu  m org 30, s todó łkę  
ż drzew a pod słom ą w połow ie poszytą i barak  
w ziemi; 3cia Dyonizego G oleniow skiego ma 
g ru u tu  m org 45, stodołę z drzew a i b a rak  w zie­
mi; 4 ta  F ranciszka  P y tyńsk iego  ma g run tu  morg 
15 i dwa b arak i w ziemi; 5 ta  A ndrzeja G rzelak 
ma g ru n tu  m org 15, ch ałupę  z drzew a i b a rak  
w ziemi; 6 ta  M arcina B ratkow skiego ma g ru n ­
tu  morg 15, stodó łkę z drzew a n ieukończoną i 
barak  w ziemi; 7 ma W aw rzeńca W ęzow skiego 
ma g ru n tu  m org 15 , stodołkę z ch rustu  pod s ło ­
ma i barak  w ziemi; 8ma Ja n a  S obańskiego ma 
grun tu  m órg 15, barak  w ziemi, chlew z chrustu 
fsto d ó łk ę  zdrzew a,9 ta  T om asza Sobańskiego ma 
g ru n tu  m. 15 ic h a łu p ę z  drzew,ajcszczc n ieukoń­
czoną; wym ienieni koloniści zaw arli z dziedzi­
cami um owę p ry w atn ą  i prócz w kupnego po 
rs. 3 ju ż  danego obow iązani są rocznie opłacać 
z m orga, pierw si siedmiu po kop. 60, a ostatn i 
dwaj po kop. 75; oprócz pow yższych osad ,' na 
przeciw  i w gruncie osady W aw rzeńca W ęzow ­
skiego przy  gran icy  S tarzy na jes t również b a ­
rak  w ziemi drzewem cembrowany, k tóry  n a le ­
ży do dw oru i w tym  mieszka Józef M ielczarek 
sm olarz, k tó ry  za wypalenie sm oły i węgli p ła ­

ci dworowi rocznie rs. 30, daw ał 6 beczek sm o­
ły  i 24 korce w ęgli, obecnie *aś miejsce to i u- 
mowa kasuje  się, a g ru n t przechodzi do posesji 
W ęzow skiego czynszow nika. A k t za jęc ia  dóbr 
powyżej opisanych pozostawi ony zo sta ł w ko- 
pjach. 1. Zygm untow i Siennickiem u W ójtow i 
gm iny G rodkow o w d. ,1 5  ( 27)  P aździern ika
r. b.; 2. Teodorow i k isieln ick iem u N aczeln i­
kowi P ow iatu  P łock iego  i 3 . Adamowi Z ales­
kiem u P isarzow i S ądu  Pokoju  O kręgu P ło c k ie ­
go O ddziału I. obydwom  w dniu 19 ( 3 1 ) Paź- 
tlz ie rn ik a r. b. a  w szystkim  na ręce ich w łasne.

N astępnie i na zadoiyć uczynienie przepisom 
p raw a ,ak t tegożząjęcia wniesioivyzosta ł do księ­
gi w ieczystej dóbr Cióćkow o k a n c e l a r j i  Z ie­
m iańskiej G ubernji P łock iej w d. 22 Paździer­
n ik a  (3 L istopada) 1853 r .,  zaś do księgi za­
aresztow ali w K ancelarji *T rybanału  C yw ilne­
go G ubernji P łockiej pod dniem  2 (14) L istopa­
da t. r. W  dalszym zaś postęp ie  zamierzonej 
sprzedaży, term in  do I. publikacji zbioru obja­
śnień i w arunków  licytacyjnych za zasadę do 
tej sprzedaży ułożyć się m ających, przeznacza 
się na audjencji T ry b u n a łu  C yw ilnego I .  In - 
stancyi G ubernji P łockiej na dzień 29 G ru d n ia
1853 (10 S tyczn ia 1854) r., d ru g a  zaś i t zecia 
pub likacja  tychże w arunków  odbędzie się c0 
d w a  tygodnie kolejno po sobie idące. W yciąc 
tego obwieszczenia wywieszonym  dziś został 
na tab licy  w sali audjericjonalnej T ry b u n a łu  
t u t e j s z e g o ,  a  drugi egzem plarz onego, wydanym  
je s t Ludw ikow i Sniechow skiem u P atronow i
T rybunatu  sprzedaż tę popierającem u.

P łock  d. 2 (14) L isto p ad a  1853 r.
D zieżkow ski.

G dy w term inie ostatecznego przysądzenia 
dóbr C ióćkow a to je s t dnia 16 (28) W rześnia
1854 r. sprzedaż dóbr tych z pow odu zasz łych  
przeszkód odbytą być nic m ogła, k tóre obecnie 
wyrokam i Sądu A pelacyjnego z d. 25 S ierpnia 
(6 W rześnia) 1854 rok u , 29 S tycznia (10 L u te ­
go) 1857 r. i 18 L utego  (2 M arca) t. r., oraz 
IX . D epartam entu  Rządzącego Senatu  z d n ia  5 
(17) L istopada 1856 r. i 9 (21 ( S ierpn ia  1857 
roku  usunię te zostały , przeto T ry b u n a ł tu te j­
szy wyrokiem  z d. 14 (26) W rześnia 1861 roku, 
nowy term in  do stanow czej sprzedaży dóbr C ióć­
kow a na audjencji T ry b u n a łu  tu tejszego  od ­
być sję rmijącej na dzień 2 ( 1 4 )  L isto p ad a  1861 
r. godzinę 10 z rana w yznaczył, w którym  li­
cytacja rzeczonych dóbr od sum m y rs. 6000 ro z­
poczynać się będzie. W yciąg  tego obw ieszcze­
nia wywieszonym dziś został n a  tab licy  w sali 
audjencjonalnej T ry b u n a łu  tutejszego, a d rugi 
exem plarz onego wydanym  jest L udw ikow i 
Sniechow skiem u Patronow i sprzedaż tę pop ie­
rającem u.

P łock d. 18 (30) W rześnia 1861 r.
Michał B etlej, P isarz.

(N . D . 4425) .Podoi® Uo wiadomości, iż na 
mocy w yroku T r y b u n a t u  Cywilnego G ubernii 
Radomskiej w Radom iu dn ia  1 1 (23) S tycznia 
1856 1-., pomiędzy Jakóbuih Szlachter w R ad o ­
miu zam ieszkałym , od k tórego L eon Rom anow ­
sk i Patron  praw ne kroki czyni, a M aryanną 
z Siem ionskich h a liń sk ą  w Radom iu zam ie­
szkałą . iranciszk iem -W incen tym  2-im ion F e ­
lińskim , z pobytu niewiadomym, Karolem S tan i­
szewskim w Odechowie, Ogu Radom skim  z a ­
mieszkałym, odk tórego  Jaw orn ick i P a t ro n  p ra ­
wne kroki czyni, zapadłego, w y s t a w i o n e  zostają 
na sprzedaż w drodze działów  następujące n ie­
ruchom ości: 1

K am ienica m urow ana piętrown^ z dw om a 
sklepam i, pivvnicami, z dwoma frontam i od u li­
cy Rw ańskiej i W ałow ej, oraz d ruga  łączna  k a ­
mienica także m urow ana piętrow a, z bram ą 
wjezdną na podw órze, ze sklepem, p rzy  ulicy 
W ałow ej położona, z d rw alką  w podw órzu, szo" 
pą, studn ią i k loakam i, wszystko położone pod 
Nr. 87 i 88 poi., a 35 i 172 hyp. w  R adom iu.

T erm in przygotow aw czego przysądzenia ozna­
czony by ł n a  dzień 14 (26) W rześnia 1860 r., 
lecz W  skutek  apelacyi M arianny K alińskie j od 
w yroku T ry b u n a łu  taxę  zatw ierdzającego sp e łz ł 
bezskutecznie.

Po oddaleniu apelacji w yrokiem  Sądu Ape. 
lacyjnego z d. 19 S tycznia (1 L u tego ) 1861 r. 
i drugi term in w dniu 5 ( 17 )  M aja 1861 r., ró ­
wnież bez sk u tku  up łynął, z pow odu słabości 
zdrow ia delegow anego. Obecnie delegow any 
wyznaczył term in do przygotow aw czego p rzy­
sądzenia na dzień 5 (17) Czerw ca 1861 r. go ­
dzinę 3 po południu , k tóre odbędzie sir „  mie j-  
scu posiedzeń T ry b u n a tu  Cyw ilnego G ubern ii 
Radomskiej w R adom iu przed Asesorem  E ra -  
zmem K arskim .

L icy tac ja  rozpocznie się od sum y rs. 4756 
kop. sr. 85, jak o  ceny przez biegłych w ynale­
zionej.

Z b iór w arunków  i objaśnień przejrzeć m ożna 
w biurze P isarza T ry b u n a łu  Radom skiego i u 
podpisanego Patrona.

Radom  d. 10 (22) M aja 1861 r.
Leon Rom anow ski, P atron .

l ’o odbyciu przygotow aw czego przysądzenia, 
term in do stanowczej licytacji został oznaczony 
na dniu  26 Czerwca (8 L ipca) 1861 r. lecz w 
skutek  apelacyi M arjanny K alińskiej od w y­
roku pizygotow aw ezego przysądzenia, spełz bez 
skutecznie. P o  oddaleniu apelacji wyrokiem S ą ­
du apelacyjnego z dnia 29 L ipca (10 S ierpn ia ) 
1861 r. delegow any A sesor T ry b u n a łu  K arsk i 
wyznaczył nowy term in na dzień 2 (14) P aź­
dziernika 1861 roku, godzinę 3 po po łu d n iu . 
W tym więc term inie odbędzie się stanow cza 
sprzedaż pow yższych nieruchom ości przed d e ­
legowanym , w miejscu posiedzeń T ry b u n a łu  
w Radom iu.

Radom d. 15 (27) W rześnia 1861 r.
Ueon Rom anow ski, Patron .

(N . D. 4430) Rejent Okręgu i M iastu  
W arszaw y

Zaw iadam ia, że d . 25 W rześnia (7 Paździer­
nika) r. b. o godzinie 10 rano, sprzedane zosta- 
ną przez publiczną licytację: b iżuterje i inne  
przedm iotu do zak ładu  jubilersk iego przy w iązane 
w W arszaw ie przy u licy  N ow y-Sw iat pod N r. 
1318, a  należące do spadku  „S tanisław a Świn- 
kow skiego jubilora,

J .  P rzysiecki.

ZAPOZW Y EDYKTALNE.

(N. D . 4363) S ą d  P olicji Poprawczej 
W yd zia łu  Płockiego.

Zapozyw a niniejszym  K atarzynę W arsza­
w iankę osta tn io  we wsi Zbyszew ie gm inie L e ­
nie W ielkie, m ieszkającą, a obecnie z pobytu  
niew iadom ą, iżby w przeciągu dni 30 od daty  
ogłoszenia, w Sądzie tu te jSZym stavvi}a si (lo 
publikacji w yroku Sądu K rym inalnego G u b e . -  
nii P łockiej i Augustow skiej w spraw ie p rze­
ciwko sobie w ydanego, gdyż w przeciwnym  ra ­
zie listam i gończemi śc iganą będzie-

M ock d. 2 (14) W rześnia 1861 r.
Sędzia Prezydujący, K leszczyński. 

D O N I E S I E N IA  PRYWATNE.

(N. D . 4243) Podaje do powszechnej w iado­
mości, iż bile ty  lom bardowe wydane za N. 661 4, 
40946 i 44997 przypadkow o zag inęły .

ąyzywa się więc p o s ia jaCza, iżby najpóźniej 
w 6 tygodni od dnia 3 P aździern ika roku  1861 
to  je s t od daty  ostatniego ogłoszenia zg łosił s ję 
i praw o posiadania  onegoż w D yrckcyi L o m ­
bardu udow odnił, gdyż w przeciwnym  razie du ­
p lik a t bile tu  wydanym  zostanie osobie, której n a ­
zw isko zapisane w księgach  D yrckcy i. (3 )

w Drukami J. Jaworskiego.
— —  ___ t ____

Za pozwoleniem Cenzury.


